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poznalf się na specjalnych ze- f---------------------.... ---------------------------------------·------------------------------------..;.„„„„„„.-braniach. 
Ruch spółdzielczości produk­

t.vJnej czyni nieustannie dal­
rze poważne postępy. W at­
mosferze wzmożonej aktyw­
ności rzesz spółdzielczych. ak­
t.vwu organizacji politycznych 
i masowych na wsi, członków 
komitetów założycielskich I 
grup Inicjatorskich, coraz wię. 
cel małorolnych i średniorol­

nvch chłopów decvdu je sie 
wstąpić n-a drogę ~ospodarki 
t:~połowej. Silnie oddzi ału­

je na masy chlop•kie dorobek 
1 Krajowego Ziazdu Spół-· 
dzielczoścl Produkc:vinej, z 
którego uchwałami chłopi za-

1" kwartał br. bvł okresem 
znacznego rozszerzenia ruch u 
rnółdzielczości produkcv inei 
W t:vm czasie oowstało 2.160 
nowvch spóld 7ielni . dzieki 
czemu oi:ólna Ich liczba prze­
krocz.via 7 tvsiecy I na I 
kwl etniii bież. roku wvno:oi ł a 
7.034. Obecn ie spółdz ielnie te 
?:rzeszai<1 ogółem bli•ko 146 500 
go~podar>tw chlop>kic.'11..._ i PO• 
~iadają ok . . 1.400 tys. ha zie­
mi. 

Niecha; pną się w górę Uwolnić uwi41zlonych 
patriotów francuskich I 

nasze budowle socjalizmu! 
Ruch w obronie uwięzionych pa­

triotów francuskich, a m . in. red. 
nacz. „L'Humanite" - Andre Stila, 
przybier a we Francji charakter ogól-
nonarodowy. ' 

Liczba członków spółdzi elni 
produkcvjnvch zwięk szyła si~ 

w ciągu trzech pierwszych 
miesięcy _,br. o 10.240. 

Więcej węgla, więcej stali! 
' Jak donosi „L'Humanite", 4 bm. 
proklamowali 24-godzinny slraJk 
górnicy departamentów Nord i Pas 
de - Calais. Strajk odbył się . pod 
har,lem zwolnienia aresztowanych 
patriotów. Wskutek strajk u sparali­
żowana została praca w 46 kopal­
t1iach. 

• 

Po k opalni „Sta!i-
nogrod' hucie 
„l:'okoj" dtugó-
ok resow e zobo-
wicµania produk­
cy7 ,1e pod3ęty za­
łogi wiel u >rrnych 
za 1<.ła<tów na tere­
rne w oj. sta.Lino­
gr odzkiego. W ko­
P" tni „Gottwald" 
w w ynik u pbdJę­
tych zobowiązań 
w ydobycie węgla 
do ' końca roku 
tD z rośnie o 84.570 
t o 11 p oriad plan.. 

NA ZDJĘCIU: 
w ·1 ęoiarz z b1yg'.1.­
dy R!Jbki, Woj­
ciech Mancik, wraz 
• pomocnikumł 
Wojciechem Sko­
czem p rzygotowu­
j e wrębiarkę do 

pracy. 

CAF - rot. Rytel 

I Z kopa lń · hut 

płyną meldunki · 

zwiększymy produkcję, 

uczcimy 1 Maja 
W końcu ubiegłego tygodni.a napłynęły Uczne dal.sze 

meldunki o przystępowaniu całych załóg do współzawod­
nictwa pracy, opartego na konkretnych długoterminowych 
zobowiązaniach. Wykonanie tych zobowiązań pozwoli l.ał<>­
gom podnieść ilość i jakość produkcji, obniżyć koszty \1-ł;,.s­
·ne, . pchtrąć naprzód technikę produkcji. 

„Dając więcej stali, surów-

Mao Tse -
Wielka 

, , 
przyjazn • 

między narodem 

tu11g: 
i jedność 
chińskim 

Ze WZlll()ZCłDą 

ki, walcówki i innych wyro· 
bów o wysokiej jakości dla 
gc~podarki narodowej, dla 1 .. a ­
szego przemysłu i dla po tr>.e '> 
budownictwa - stwierdza za­
łoga huty im. Marcelego No­
wotki w uchwale podjętej na 
ogólnym zebraniu - przyczy­
niamy się do ug runtow<1ma na­
szej n iepodległości, do urnoc· 
nienia s il Polski. PrzystępuJe­
my do długookresowego współ • 
Z<J wodnic twa pracy o przed ter. 
minowe, rytmiczne wykonywa­
nie pl<inów". 

i narode1n radzieckim 
Z wyclęsko 'l:realiz!1wały Pl"ZY1>adaJące na 

nie zadania pierwszego kwartału czwar­
t~90 rnku Sześ<•lolaU;I ;ir.ltJiti 1::->dległe 
C(-.PB - Północ i CZPW - Północ. l\leldunkl 
o przedterminowym wykonaniu planu zło­
trła większość zakfadów przemysłu dzie­
wiarskiego, odzieżowego, jedwabniczego I 
zgrzebnego. W przemyśle bawełnianym 
tylko ZPB Im. Koczaskiego oraz przędzal­
nia. średnioprzędna ZPB im. I Dywizji Ko­
ścluszkowskieJ i przędzalnia cienkoprzędna 
Zakładu .. A'" ZPB Im. Stalina nie wykona­
ły zadań marl'owych. 
Wzmagają s"'·e wysiłki włókniarze. Pra­

cujemy coraz rytmiczniej, na wielu odcin­
kach poważnie usprawniona została ori:a­
nizacja prary, zlikwidowano wiele •. wą­
skich gardeł". 

Gdzie szukać iró®ł tych osiągnięć? Prze­
de wszystkim w uchwale rządu z dnia 3 
stycznia br., w nieustannie rozwijającym 

się oddolnym l"UChu socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, będącym dowodem 
str.le wzrastającej świadomości szerokich 
mr.s. Coraz bardziej w sercach ., umysłach 
setek tysi~cy ludzi pracy w . mieście I na 
wsi 11irwa'a się to. co w naszym t:vcllJ I 
w naszej walce o postęp i pokój. o zbndo­
wanle socjalizmu. posiada znac'T.enle naJdo­
nlośłejsze. a mianowicie. że wykonanie pla­
nowych zadań - to prawo niezłomne. to 
naJwyższy obowiązek każdego robotnika, 
majstra, technika I inżyniera, 
Weszliśmy w nowy etap rozwoju współ• 

zawod11tctwa pracy. Warunki dla jego po­
wstania tworzyły się stopniowo, w miarę 
wcielania w życie wskazań towarzysza Bie­
ruta iawartych w przemówieniu do gńrni­
czego aktywu politycznego i gospodarcze1:~ 
w toku narastającej fali zobowiązań pro­
dukcyjnych. podejmowanych dla uczczenia 
pamięci Józefa Stalina. 

Na przestrzeni minionych dwóch mie­
sięcy w masach pracujących, dzięki wzmo­
żonej pracy uświadamiającej prowadzonej 
przez organizacje partyjne. szczególnie 
mocno pogłęblla się świadomość. Iż socjali· 
s&yczne współzawodnictwo - lo podstawowa 
metoda budowy socjalb:mu. najskuteczniej­
szy oręż walki o plan. Utrwaliło się prze­
konanie, że współzawodnictwo daje pełne 
wy nll';.i w codziennych zma-ganlach o wyż­
szą I lepszą produkcję, gdy obeJmuJe 
wszystkie dziedziny działalności zakładu I 
gdy uczestnictwo w nim ma charakter ma· 
sowy, długookresowy. 
świadomość polityczna, ten najsilniejszy 

rnotor działania. zadecydowała o wszyst­
kich do&ychC?:asowych osiągnięciach pro­
dukcyjnych I ona też decydować będzie o 
wynikach UZyskanych w drugim kwartale. 

W porównaniu z pierwszym kwartałem, 
w drugim kwartale w przędzalniach cien­
koprzędnych przemysłu bawełnianego pro­
dukcja musi wzrosnąć o 4.4 proc.. w śre­
dnioprzędnych o 2.04 proc„ w odpadko­
w ych ponad 6,3 proc:., a w tkalniach o 7,43 
proc. Jak , z przytoczonych liczb wynika. 
zadania stojące przed poszczegi>lnymj prze­
mysłami, a w szczególności przed przemy­
słem bawełnianym. nie są łatwe. Są one 
jednak w pełni realne, możliwe do osiągnię­
cia. Można je nie tylko zrealizować, ale . I 
przekroczyć. 

Nie Jest przecież dla nikogo tajetnnlcą, 
Jak wielkie, a niewykorzystane rezerwy 
kryją się jeszcze w każdym zakładzie, od­
dziale I zespole, w nadmiernej Ilości posto­
jów, w niepełnym wykorzystaniu mocy pro­
dukcyjnyeh parku maszynowego, Spora 
ilość robotników I robotnic nie ,osiąga peł­

. nego wykonania baz, tu i ówdzie szwan­
kuje organizacja pracy, dostawy surowca i 
pólfabrykatów, remonty i konserwacja ma­
szyn. Oto przebogate źródła rezerw, oto 

gdzie kryją się możliwości dal•zego, bardzo 
znacznego zwięl,szenia wydajności pracy 
I produkcji. 

Szerzej aniżeli dotychc?:aJI sięgnąć do nie-_ 
ujawnionych rezerw. rozszerzyć codzienną 
wymianę • doświadczeń, w skali zespołów. 
oddziałów I całych zakładilw, a nade 
wszystko nieustannie rozwijać współzawo­
dnictwo pracy, otoczyć prawdziwą troskli ­
wą opieką wszystkich biorących w nim 
udział jest najważniejszym zadaniem sto­
jąc.vm obecnie przed organizarjaml partyj­
nymi, organizacjami zwiazkowyml I dyrek­
cjami wszystkich zakładów, Ani na chwilę 
nie wolno osłabiać nasilenia mobilizacji 
w przędzalniach średnioprzędnych, gdyż 
one to, pomimo wy konania planu kwartal­
nego z nadwyżką, stanowią w dalszym cią­
gu wą~ie gardło. Na tych właśnie oddzia­
łach muszą skoncentrować swą uwagę kie­
rownictwa techniczne, muszą dopomóc za­
trudnionym tam pracownikom do osiągnię· 
cia planowanej wydajności, a to poprzez 
lepszą konserwację i remonty maszyn, po­
przez na szeroką skalę zakrojoną walkę 
z nieusprawledllwloną absencją I brako­
róbstwem. 

Sprawa podniesienia Jakości staje . się O• 
hecnie zagadni~niem centralnym. Odnosi 
się to szczególnie do przemysłu welnianeKo, 
dziewiarskiego i odzieżowego, Wielką po­
mocą będzie lu dekret Rady Państwa z 4 
marca br. „O wzmożeniu walki z produk­
cją tlej jakośd". Stanowi on wymowny 
dowild głębokiej troski władzy ludowej o 
jak najlepsze zaspokojenie materialnych 
potrzeb ludzi pracy, o to by otrzymywane 
przez nich artykuły przemysłowe były w jak 
na .ilepszym gatunku. Ale sam dekret nie 
rozwiązuje jeszcze sprawy. Właściwe rezul­
&aty przyniesie on dopiero wtedy, kiedy 
do wałki z brakorobami I brakoróbstwem 
włączą się wszyscy sumienni I uczciwi lu· 
dzie pracy, cały aktyw polityczny i gospo­
darczy. 

Trzeba więc od zaraz, od pierwszych dni 
miesiąca przedwdziałać uwidaczniającym 
się gdzieniegdzie, a w pierwszym rzędzie 
wśród personel u technicznego i majster­
skiego, nastrojom samouspokojenia bądź 
też niewiary w możliwość pełnej realizacji 
podwyższonych zadań. Nic nie jest lak 
szkodliwe jak opuszczenie rąk w pierw­
szych dniach miesiąca, a w konsekwencji 
dopuszczenie do powstania niedoborów, do 
zała.mania rytmiczności w codziennym WY· 
konywaniu planów. 

Za nami pie1·wszy kwartał. Od kilku dni 
pracujemy już na poczet drugiego kwar­
tału. Zwiększone w tym okresie zadania 
produkcyjne musimy w pełni zrealizo>1<ać. 
Droga ku temu prowadzi poprze:r. dalszy 
rozwój i pogłębianie nowego długookreso­
wego współzawodnictwa. 
Potężną falą płyną zobowiązania podej­

mowane dla uczczenia pamięci Wielkiego 
Stalina, podejmowane na cześć święta kla­
sy robotniczej całego świata - 1 Maja. 

Dziesiątki tysii,;cy robotników pragną 
dać jak największy wkład w dzieło bodo­
wy socjalizmu, obrony pokoju i umocnie­
nia sił obronnych I gospodarczych ludowej 
ojczyzny. Trzeba im to ze wszech miar 
ułatwić, trzeba by w pełni wylrnrzys tan~ 

. były dotychczasowe doświadczenia i osią­
gnięcia poszczególny ch załóg. Jest to gwa­
rancją pełnego wykonania zadań drugiego 
kwartału i całego czwartego . roku Planu 
6- letniego. 

Przystępujemy dzisiaj do pracy po zasłu­
żonym dwudniowym odpoczynku, pełni no­
wego zapału I energii. Winno to znaleić 
swój wyraz we wzroście wydajności pracy 
I produkcji. 

ł 

Załoga zobowiązał.a się rocz· 
ny pi.lin c-.alej h\l~~ wyko ·M-, 
przed terminem i dać ponad 

• plan 5.0a2 tony stali, l.12U tua 
surówki, 4.682 tony wyrobów 
walcowanych, l.084 tony odle­
wów, 1.300 ton odkówek oraz 
pcnad 500 ton różnego rodza­
ju wyrobów z wydzialów prze. 
twóre?:ych. 

• „ • 

będą si1ę 
rozwijały 

bezg~anicznie 
umacniały 

• 
1 

PEKIN, 8. 4. 
Agencja TASS dono.91 z Pekinu: 

W woj. krakowskim do dłu­
gookresowego współzawodnic­
twa stanęły m. in. ostatnio za­
łogi kopalń im. Bolesława Bie­
ruta, „Komuna Paryska" i I 
„Brzeszcze•'. • 

Dnia 3 kwietnia amba'sador nadzwyczajny i pełnomoc­
ny ZSRR w Chińskiej Republice Ludowej W. W Kuzniecow 
w1ięczyl listy uwierzytelniające przewodniczącemu Central­
nego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse - tungowi. W czasie wręczania listów uwierzytelniają. 
cych obecni byli m. in. premier Państwowej Rady Admini· 
stracy)nej i minister Spraw Zagranicznych Chińskiej Re· 
publiki Ludowej, Czou En - lai, sekretarz generalny Cen­
tralnej Ludowej Rady Rządowej, Li.n Bo - cziui, zastępca 
szefa sztabu Ludowo · Rewolucyjnej Rady Wojennej Huan 
Ke - czen, szef protokółu dyplomatycznego Państwowej Rady 
Administracyjnej, Ju Sin - czin. „ 

----·------------------------------------------... 
Przy wręczaniu 

wierzytelniających 
W. W. Kuznie<:ow 
m. in.: 

listów u­
ambasador 
oświadczy! 

. · POGRZEB ' Zapewniam Was, Towarzy-

Yves Farge•a , 
-- ------ ------....i 

MU Przewodniczący, że po­
święcę wszystkie swe siły 
sprawie dalszego rozwoju i 
umocnienia szczerej, brater­
skiej przyjaż:ni i ścislej współ­
pracy między narodami Zwią­
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Wielka, nie­
złomna przyjaźń i sojusz mię­
dzy naszymi krajami slużą nie 
tylko interesom narodów 
ZSRR i Chin, lecz są również 
trwałą ostoją pokoju i bezpie­
czeństwa na Dalelcim Wscho­
dzie i na calym świecie. Niech 
mi wolno będzie wyrazić głę­
bokie przekonanie, że przy 
wykonywaniu moich odpowie­
dzialnych obowiązków napot­

PARYŻ, 6.4. 
Dziesiątki tysięcy mieszkańców Paryż:a wzięły udział w ~o­

botę po połudruu na cmentarzu Pere Lachaise w uroczy­
stym pogrzebie przewodniczącego francuskie) Rady Pokoju 
laureata Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody „za utrwa­
limie pokoju między •1arodami" - Yves Farge•a. 

W pogrze.bie wzięli również: 
ndział przedstawiciele Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej 
z Jacques Duclos na czele, de­
putowani Pierre Cot i Gilbert 
de C .1ambrun, gen. Petit i 
przedstawiciele Licznych fran­
cu~kich organlzacji postępo­
wych. 

Przed cmentarzem odbył sie 
wiellu w iec żałobn , na któ­
rym 'J•·zcmaw li m. in. : przo~­
wudniczący Swiatowej Rady 
PokC'JU prof. Fryderyk J oliot­
Cune, pastor Boso, prze­
wodnicząca Swiatowej De­
m.>krat··~znej Federacji Ko­
biet Eugenia Cotton, ks. 
Boulier1 sekret.ar. Pow­
szechnej Konfederacji Pracy 

l\,CCGT) Jules Duchet, członek 
Biu'ra Politycznego Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
Francois Bi~loux, 'li-zedstawi­
ciel Włoskiego Komitetu O­
brońców Pokoju gen. Roveih 
oraz deputowany do Francus­
k iego '>;gromadzenia Na rod;i­
wego d·AstiPr de la Vigerie. 
W>zy~cy mówcy podkreśl il i 

· vybitną rol ; Yves Far ge·a w 
wa lce przeciwko okupantom 
h itlerowsk im o wolność nie­
?.ależnośr Francji i jego wybit­
ne zasługi dla walki o p\'kój 
'.1a ca łym świecie. 
Przewod~1iczący Swiatowe1 

Rady Pok"ju prof. Jołiot-C-J­
rie stwi ertJził , że Farge przez 
cale ~we życie \valczył o idea­
ły sprawi edliwości , równo~ci. 
wolności I braterstwa narodów 
oraz był żywym wcieleni em 
patriotyzmu i ducha Ruchu 
Oporu przeciwko faszystow· 
skim najeźdźcom. W zakoń-

.. 

czeniu prof. J oliot-Curie przy­
pomniał działalność Farge·a ja­
ko wielkiego bojownika o po-
kój. . 

Członek Biura Politycznego kam ze strony Waszej Towa­
Francuskiej Partii Komun!- rzyszu Przewodniczący, jak 
styczneJ, Francois Billoux, równi~ż ze' strony Centralne­
stwlerdził, że partia podzlel3 go Rządu Ludowego Chińskiej 
ból, w jakim pogrążeru są o· Republiki Ludowej nieodzow­
brońcy pokoju na całym świe- ne poparcie i współpracę. 
"ie z powodu przedwczesnego ' W odpowiedzi na przemó­
ze:onu Yves !'arge·a, wienie ambasadora W. Kuz-

- Drog' przyJactelu Farge niecowa Przewodniczący Mao 
- oświadczył w zakończe1rn I Tse-tung m. in. oświadczył: 
Billoux - żegnając Cię, przy- Na ród chiński umocnił w 
rzekamy, że będziemy prowa- ścisłej współpracy i wzajem­
dzili aż do zwycięstwa walkę nej pomocy niezJomną przy­
o pokój. którą rozpocząłeś jaźń z wielkim narodem ra-
wraz z nami. dzieckim. Sukcesy osiągnięte 

• • • przez nowe Chiny w dziedzi-
~rzed grobem Yves Farge'a nie ekonomicznej, kulturalnej 

kt?ry . został ])'>Chowany u i w innych dziedzinach, jak 
stop Sc1any Komunardow, O· również rozpoczęta obecnie 
bok He.1ri BarbusseP .1 Paul realizacja, zakrojonego na 
E~u.arda , ~rzesz!y _ dzi~s1ątk 1 wielką skalę . państwowego 
t~ s1ęc;y pai yzan, .skladaiąc o ~ pla·nu budownictwa , ł ączą się 
s tatm h!1łd wielkiemu synowi nierozetwalnie ze s-zczer · 
na rodu francus kiego i w:l'.bit- bratnią pomocą narodu ~a: 
nemu bOJOwnikowi 0 P~kóJ. dzie ck ieg.o i rzadu radzieckie-

W p1ą1 ek po południu i "" a • 
sobotę rano trumna ze zwło- „o. Jestem głęboko. ~r!e~~na­
kami Yves F:.rge·a wystaw io· ny, _ze wielka przyJazn i J~c;l-

by la w sali Sodetes (Savan- nosc ~llędzy narodem . ch1.n­
tes) przy ulicy oa·Hcna . Wart t skim _i nar~em radz1~ck 1m 
honorową przy trumnie pel- przy ich wspolnych ".'Ysiłkac.h 
ni li członkowie delegacji KQ· będą. się bezgramczme r.ozw1-
m itetów Obrońców Pokoju Jaly. 1 ~macmaly. Nie~mierzo­
p rzy by li z zagranicy, 1.1 ~n . ne 1 mewye?:erpaine s1ly, zro­
równJ eż członkow ie delegacj i dzone przez nasza przyJazn, 
Polskiego Komi tetu Cbrońco\v odegrają niewątpliwie nie da­
Pokoju. l' stóp trumny złoży- iącą si ę z niczym porównać 
li wieńce przedstawiciele Ikz- wielką rolę w dziele utrzy­
n ych francu skich i zagran ir z- mania pokoju i bezpieczeń­
r.ych organizacji demokratycz- stwa na Dalekim Wschodzie 
nych i na całym świecie". 

„ 

Podnosi . 
się 

jakość 

W dniu 29 marca 
br. Simone St!! -
żona a·resztowane­
go przez polic1ę 

fro ncus k q naczel­
nego re<tuktvra 
.. Humanne·· 
Andre Sti la - u­
rodziła u; 1edne1 z 
klinik pa rysk ich. 
czwa·rte d ziecko 
małą, P>ekn" 

dziewczynkę. 

Ekipa Nr 46 
- ZPDz im. Plater 

produkcji 
Podjęte zobowiązania przez załogę szwalni ZPDz im. 

Pla ter pcy.twalają z dnia na dzień podnosić jakość pr odukcjL 
- Jeżeli nasze szwaczki będą tak szyły da lej - mówi 

brakarka Janina Or lowska - oddamy pełne 100 proc. 
p ierwszej jakości . 

Pracownice. które jeszcze przed tygodniem nie wykonywaly 
baz - podnoszą swe kwalifikacje. Owerloczka Zofia 
Tomalska, czy s tebnowaczk.a - Bernard.a Kamoda, które 
pracowały słabo - stwierdza brak.arka Podębska - od 
chwiU podJęci.a zobowiązań stały się wzorowymi pracowni· 
cami. 

Winny z nich wziąć przykład Irena Chrobra i Lucyna 
Skrzypek - które jeszcze poz.ostają w tyle. 

Helena Marchwicka, R<>nata Manlur I Stanlslawa Musiał. 

Zrywność 

przędzy 
Ekipa Nr 33 
WZPB im. 1 Maja 

przeszkadza w realizacji zobowiązań 
Dzień 3 kwietnia był szczególnie krytye?:nym dla zalo­

lfi przędzalni cienkoprzędnej. W dniu tym pian został wy­
konany zaledwie w 84 proc., a tym samym me mogło być 
mowy o realizacji podjętych zobowiązań. . 

Powodem nie"Wykonania plan u było zakłócenie proce;;u 
technologicznego przez tworzenie się „baranów" i olbrzy­
mią zrywnosć przędzy, pociągające za sobą długotrwale po­
~~ . 

Kierownictwo przędzalni winno jak najszybciej usunąc 
trudności w realizowaniu planów produkcyjnych i zobo-
wiązań. 

Henryk Zaqdańskl, Hieronim Malarczyk I Zdzisław Pasturczak 

Stworzyć gruni 
dla rozwoju 

Ekipa Nr 41 
ZPB im. Dywizji 

Ko~ciunkowskiej 

ruchu wielowarsztatowego „ 
Realizując podjęte zobowiązania, tkaczki \ przechodzą 

z obsługi 4 na obsługę 6 krosien. Kierowni.ctwo nie przygo­
tQwało jednak właściwycb warunków dla ruchu wielowar­
~ztatowego i w rezultacie tkalnta nie wykonuje swych pla­
nów. W okresiie od 1 do 4 kw1etma realizacja planu waha 

\ się w granicach 86,3 proc·, pode?:as kiedy poprzednio plan 
był wykonywany w 105 proc. 

Dzięki przechodzeniu na obsługę większej ilości maszyn, 
20 tkaczy stanęło już przy większej liczbie krosien. Jest to 
jednak stan-0wczo za mało, gdyż na zaplanowane w II k;var· 
tale uruchomienie 180 k rosien na III zmianie - uruchomio­
no zaledwie 60. 

Należy dodać . że wydajność tkae?:ek, które przeszły bez 
przeszkolenia na obsługę 6 krosien - jest o więle n.iższa. 
niż poprzedrnio. 

Brak 

Jan Majda, Wladysław Kubiak 

czółenek 

Marian Miksa 

Ekipa Nr 9 
ZPB irP. Dubois 

utrudnia pracę 
Wydział pla~owani a n aszej tkalni n ie przygotował się 

należycie do śledzen ia za realizacją zobowiązań. Jego pra­
cownicy n ie są w stanie codziennie obliczać i wpisywać wy­
konania zobowiązań. Tymczasem wiele tkaczy i tkaczek zo• 
bowiązan ia znacznie p rzekracza. 

Helena Szczerbicka, która zobowiązała się wykonywać 
swój plan w 104,6 proc., uzyskuje obecn ie przeciętnie 115,9 
proc„ Kazimierz Herbel, który podjął zobowiązanie realizo­
wania planu w 100,8 proc: - osiąga 107,4 proc·, ZMP-ówka. 
Cecylia Król wraz z całą b rygadą wykonuje 108,7 proc. nor· 
my, czyli przekr acza zobowiązanie o 3 proc. 

Realizacj ę zobowiązań utrudnia brak czółenek. W dniu 
3 kwietnia na I zmianie brak ich dal się mocno odczuć . Kie­
rownictwo tkalni winno zatroszczyć &ię, by czółenka nie 
były przyczyną postojów krosien. 

Marla Wladtrklewlcz, M ieczysław Księżnl)< I Anna Mlchnlew$ka 
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WYi>AłłzF.Ń Klerykałowie pchają ·Wiochy KOMUNIKAT 
J Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZS·RR 

na drogę faszyzmu Inicjatywa 
pr~watna 
senatora 

Mac Carthy'ego 
„,Bohater" wielu Jut na­

szych fellełOnQw, zwariowany 
senator M;ac Carthy, jeden z 
„a5ów„ partii EiGenhc.wera. 
wywołał o.statniC) nową· sensa­
cję w swym - pełnym „n1e­
oqranlczonych możliwo.łci" -
kraju. 

Proszc sobie wyobrazić, że 
ten nieodrodny spadkc-o:erca 
duc'howy Hit1er;:i, zaw.:1rł na 
własną rękę - Jako pr••­
wodn1czący „śledczej'- po..dko· 
misji senackiej - u.mowę z 
nowoJorskłm zrzeszeniem ar­
matorów (wła$clc1ell statków) 
w sprawie blokady Chin Lu­
dowych 1 Korei Połnocnej. 

Pp. armatorzy, o.t:zywiścle, 2-a 
odpow1edn1m wynaqroelze­
niem, zobowiązali się wobec 
Mac Carthy'eqo, że stalki, l>ę· 
dące kh Własnością, a pły­
wające pod rtaqamj rożnych 

państw, nie będą przewoziły 
hdnych ładunków do portów 
chińskich i północno - korean­
s)<lch, ani let z jedne~ por· 
tu „~munistyczneqou do 
druqieqo, 

Z taj „Inicjatywy prvwat· 
nej" szaJejąceqo 5.enator.-a wy­
nika, że wbrew Konstytucji 
USA - o sprawach poltlykl 
zaq ... ant(;znej Stanów LJedno­
czcnych może decydował nie 
tYll<o prezydent li.1b sekrptarz 
stanu, lecz równlet ten czy 
Inny prr:edsięblorczy kc>nqres­
man, Jeśli przyjdzie mu ocho­
ta dać wyraz swym sympa­
tiom lub antypatiom poi i tycz­
nym. 

Niezwykły pomysł Mac 

Młodzież włoska 
walczy 

Przeciwstawiająca się po!ityce kapitalistyczneoo 
rządu wloska mlodzież chłopska, która walczy 
o prawo zajmowania, leżącej odłogiem ziemi 
obszarniczej, narażona jest na brutalne przefila-

dowania policji. 
NA ZDJĘCIU: aresztowanie dziewczyny wiej­

skiej przez policję de Ga.speri'eoo. 
Fot. - CAl 

Senat włoski 

rozwiązany został 

przed upływem kadencji · 
Nowy spisel~ 

rządu de Gasperi'eeo 
przeciwko narodowi 

Oświadczenie 
Eisenhowera 

na konferencji 
prasowej 

W ASZYNG'l'ON, 6. 4. 

'W Waszyngtonie odbyła się 
dni.a 3 bm. konforencja pr.a.so­
wa, na której prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Eisenho­
wer, odpowiadając na prośbę 
o ocenę oświadczeń, jakie w 
ostatnkh dnµich złożyli mini­
ster Spraw Zagranicznych 

PREZYDENT REPUBLil<I WŁOSKIEJ ZSRR W. M. Mołotow i mini­
EINA UDI PODPISAŁ DNIA 4 BM. DE- rster Spraw Zagranicznych 
KRET O ROZWIĄZANIU PARLAMEN- 1· Chińskiej Republiki Ludowej' 
TU I PRZEPROWADZENIU 7 CZERWCA Czou En-lai - stwierdził, że 
BR. NOWYCH WYBORÓW PARLAMEN- USA n.ie powinny ignorować 
TARNYCH. niepowodzenia rokowań w 

Sobotnia prasa radziecka 
opublikowała następujący k_o­
munikat Ministerstwa Spraw 
W wmętrznycb ZSRR: 

Ministerstwo Spraw We­
wmttnnych ZSRR &icze&óło~ 
wo sprawdziło wszystkie ma­
teriały wstępnego śledztwa i 
inne dane w sprawie grupy 
lekarzy, oskarżonych o szko­
dnictwo, szpJegostwo i dzia­
łalność terrorystyczną w sto­
sunku do akty'l'(nych działa­
czy państwa radzieckiego. 

W wYniku li;ontroli stwier­
dzono, że pocią~ięci do od­
PQwie<h;ialności w tej spra­
wie: profesor M. S. Wowsi, 
pro1'esor W. N. Winogradow, 
profesor M. B. Koian, profe­
•or B. B. Ko11an, profesor P. 
I. Jegorow, vrofesor A. I. 
Feldman, profesor J, O. Etin­
ger, protuof W. Jl, Wa1Uen­
ko, profesor A. l\d. Grinsztajn, 
profesor W. F. Zielenin, pro­
fesor B. S. Preobrażeniki, 
profesor N. A. Popowa, pro­
fesor W. W. Zakusow, pro!e­
sor N. A. Szereszews~, 111-
karz G. I. Majorow zosiall 

Na żądanie de Gasperi'ego rozwiązano przeszłości, lecz obecnie, kie- Dztimnlk „Praw<Ja" to art11· 
nie tylko Izbę Posłów, lecz również Senat, dy propozycja została złożona, kute wstępnynl pt. „Ił.a:. 
któreao kadencja upływa dopiero w 1954 ~taąy Zjednoczone powinny u- dziecka praworzqdnolć aocja­
roku. atosunkować Ilię do niej w ta- !istyczrni jest nienaTUszalmi" 

Jak wiadomo, nowe wybory de Izby Po­
słów mają się odbyć na podstawie ordy­
nacji uchwalonej ostatnio prze:z; reakcyj­
ną większość parlamentu włoskiego. 

Jeśli chodZi o wybory do 
Ca.rthy'eqo wywołał kanster­
nacj~ w waszynqtDnskich ko­
łach rządowych, którym nie 
w smak jest wyzbywać SIO 
swych k,..mpetencj i na rzecz 
poszczeąólnych przedstaw1c1e­
li Konqresu. Koła te Jednak, 
licząc sit z "popularnością•• 
Mac Carthy'eąo wśród czarno­
secińców amerykańsl<1ch I 
obawiając si, ataku z jeqo 
strony, zachowują w tej spra­
wie dyskretne, choć nieco Zil• 
kłopotane, milczenie - tym 
bardziej, że prywatny wybryk 
pana senatora Idzie w qrun­
cle rzeczy pe !inii aqresyw­
nej polityki amerykańskiej 

na Dalekim Wschodzie. 

----------------------------'' Senatu, to obowiązuje doty.:h­

kim .samym duchu, w jakim 1 komentuje opublikowanv 11.je. 

ona została złożona. Propozy- : dawno w prasie rC1dzięckięj kp­
<: je chińskie w spra,vie wy- munikat Minlsteratwa Spraw 
mi.any jeńców wojennych są I Wewnętrznv~IJ. ZSRR o w11nł· 
zgodne z propozycjami, złożo- kach ~zczegol~ego sprawdn­
nymi przez generała Clarka w ma wsz11s!k1c'ił materialów 

. . . wstępneoo &ledzt1oa ł Innych 
lutym i z_ nieiednokrotme ~- danvch w sprawie (7Tup11 l11ka­
suwanymi przez ~·farody Zied: rz11, oskarź1>n11ch o szko4nic• 
noez.one propozycJ.ami na teJ tum, szpieoostw 0 i diiała!no'~ 
podstawie, że wymi.a!l.l;l. cho- tęrrory~t11cznR w sto1unku do 
ry·ch i ra.nnych jeńców sprzy- ttkt11wn11ch dzial.aczy p1:1ń•twa 

Wykaz obliRacji Narodowej Pożycz~i 
wylosowanych do premiowania 

w dniach 2 i 3 kwietnia 

czasowa ordynacja wyborcza 
z roku }948, traci jednak moc 
specjalny artykuł konstytucji, 
w myśl którego w skład Se· 

Jlatu wehodzili działacze poli­
tyczni, mający specjalne za­
sługi w walce przeciwko fa~-

jać będzie zawarciu rozejmu. ra.dzieckieoo. ' 
Eisenhower wyraził nadzieję, Jak wiadomo, M PQd1tawi_11 
że wymiana ta nast<i>i szybko. Wniosku komlsjł śLedcz,; spe-

„Co kraj - to cbycsaJ", 
mówi znane przysłowie. A że 
amerykańskie obyczaje od­
znaczają się bard•o specyt1-
czną „oryqinalnościi}" - to 
już naJwidocznitJ wynika z 
oąólnych warunków dolaro­
weqo „stylł-1 życia". 

W DNIU 2 KWIETNIA 

Z! 10.000.- Nr 209534 
Po zł 5.000.- Nr 710061 

977752. 
Po zł 1.000.- Nr 124063 

362691 368800 584797 641598 
664892 803474 811696 861267 
871682 885227. 

Po zł 500.- Nr 

ml po zł 250.- oraz 1.263 pre­
mie po zł 150.-. 

W DNIU 3 KWllETNIA 
Po zl 5.000.- Nr 184808 

438969. 
Po :i:ł 1.000 - 82 31372 156899 

224408 252528 270355 430752 
430757 506523 606114 609108 
708075 920134 9201137 935180. 

zmowi. 

Kierownictwo Włoslciej Par­
t.Li Komunistycznej opubliko­
wało ikomu:nikat, w którym 
czytamy m. in.: 

Barbarzyńskie 
c;alnte wyłcmtone; przez Mini­
sterstwo Spraw Wewn.ętrznvch 
ZSRR dla zbadania t11; 1pra• 
wy, arnztowani profę1orowlr 
medycvny zo$tali całlłotl'lcie o" 
czvszczeni z wysunlętvch. prz•• 
ciwko nim oskarżeń, 010!111 zal 
odpowled.ziatne za ni1wlaiciwł 
prowadzenie śtedztWlł ,;;oJtllłtl 
aresztowane ł pocii!rmłfte dp 
odpowiedzialności karnej, 

Turcja 
- państwo 
atlantyckie 

140003 140021 141119 
144411 144418 144419 
245981 270862 293347 
30283 7 309906 321666 
331815 368793 415076 
416211 494782 4954fi4 
518714 536594 541126 
581286 584793 631632 
638349 710069 714092 
714099 726800 749947 
752527 753921 753922 
776358 811693 829557 
829664 834037 ·834038 
848161 870460 887118 
976036 986082 986000 

64366 
142940 
209532 
297744 
321668 
415077 
518713 
572597 
636950 
714095 
749949 
756518 
829559 
636884 
975944 
992834 

Po zl 500 - 70 33433 :37093 
41974 47258 84212 87376 195030 
198062 212866 224405 226535 
226540 ~71714 206636 300803 
300004 410825 4301eo 433430 
495023 4994~2 517594 517595 
517600 609101 633101 633110 
651407 660130 668583 689738 
703424 771042 77tQ50 776016 
804286 823536 823537 833821 
834564 835720 857338 903630 
917222 917225 920136 929563 
935172 935175 939066 946046 
948466 960252 967006 983507. 

Kierownictwo Włoskiej Par­
tii Komunistycznej uważa roz­
wiązanie Senatu, narzuc<me 
pne2i ~ler:rkałów j zaaprobo­
wane przez ich wspólników -
socjaldemokratów· liberałów i 
człon](ów partii rępub},i.i(ań­
s-kiej - za jawne uznanie nie­
legalności tego, co zaszło w 
dn.i\l 29 msr~ I}a sali posie­
dzeń Senatu, za przyznanie się, 
iż nie można zataić dok9rumc­
i<ł fałi;.2;erstw11, pogwałcenia 
zasad procedut"alnych i kon­
s>tytucyjnych; kierownictwo 
ocenią. ;rozwiljzanie Senatu 
jako nowy akt pogardliwego 
stosunku do instytucji parla­
mentarnych. 

Jak mo11lo się zdarzyć -
PEĘ:lN, 6. ł. pisze „Prawda" - że w Mini· 

stetstwte Bezpteczeństw4 Pań• 
W nocy na 5 kwietma duża stwoweoo ZSRR, które powin­

grupa amerykańskich bom- no stać na str(lżV intere~ów 
bowców ciężkich „'1a.tając.a po.ństwa ra<bieckiego, sfabT11~ 

bombardowanie 
,Phenianu 

Zachodnie okręqi Turcji 
azjatyckiej nawleclzilo nie-

992835. ' 

· „ pod ł eh kowana została prowokacja., 
tw.terdza os oną nocny której ofi'arą padli uczciwi !u­
myśliwców odrzutowYch doko- I dzf.e radzieccy, Wtlblt?tł d%1.1h 
na,ła brutalnego bomb.ardowa- lacz• nauki radri.ecki11j1 dawno słlne trzęsienie ziemi. 

Llczl>a zabitych I ran11ych 
przewytsu 3 tys. osól>, a 
straty materlatne oblicune są 
na dziesiątki miliardów fran· 
ków. Poszk(ldowan1 I b•zdom­
ni mieszJ<ańcy nie mają jed­
nak ani ż)'wnoścl, ani le­
karstw, ani tadnej pomocy, 
ądyz zmarshalllzowanv rZi\d 
łl!reckj nie ~vsponuje pie. 
nięd;ml na teqo rodzaju ce.le 
„nieprzeytid,zia~le••. 

Ponadto wylosowano 131 pre-

Ponadto wylosowano 77 pre· 
mil po ~I 250 oraz 1.020 po zł 
150. 

b~ PheI).iąnu. Szczególnie &1- Słqto się to przede wsz11st­
nie zbombardowane ;>.0S1tąły ktm dlate110 - wska%uje 

. . dzlenntk - .t• lderownley !I. 
dzielnice In<:hynn, Mitp.arl, Ministerstwa Bezpieczeń•hua 

Zjazd przedstawicieli francus~ich miast Kierowntcfwo Wło&klej Par­
tii Komunistycznej oświadcza: 
„Jest w mocy samych Wlo­
chów · zapewnieftie równego 
prawa wyborcz13go, zadanie 
klęi>ki silom rl!akcji, nędzy i 
wojny, powołanie we Włoszech 
rządu. który realizpwajby no­
wą polityką l:gOdY· pr11cy i 
pokoj\4. Powinni on1 pracować 
i walczyć w I.mię osiągniręcia 
teg-o celu; w walce tej komu­
niści powinni ri;nów kroczyć w 
pierwszych szeregach". 

Kamehyn położone w 741chod~ Pa.'ństwoweoo nłe 1tancU na 
niej, najbardziej z.alucmionej wysokoAci swvch zadań. Oder~ 
cz~ścl miasta oraz dzielnice wali się ont od 4\ltrocl14. od 

zburzonych przez okupantów niemieckich ś partit, zapomn"'U, żę •4 tlu.­
Nambukanri w północnef czę • oami narodu. że wbowi.4~11"4 
ci Phenianu. Bombowce zrzu- so, stać na atraży praworząd­
ci!y na te dzielnice około 200 noki radziecl.:ie.f. PARYŻ, 8. 4. 

Jeżeli weżmtemy pod uwą­
QQ, że tenże rząd wydaje 
pr•llSZlP 60 proc. budtetu na 
zbrojenia, budow~ obiektów 
woJsl<owych itp„ nie będzie­
my sif dziwić, te brak mu 
środków na udzjel~nle najko­
nieczniejszej pomocy nie. 

W miutecZku Oradour-Sw:­
Glane odbyła się konferencja 
przedst.awioieli miai;i francu­
skich, zburzonych przez nie­
mieckich okuPl!lltów. Konfe­
rencja odbyła 13ię p°" hasłem 
wa1l!i o ukaranie zbrodniarzy 

wojennych, winnych zburze~ 
lilii millst francuskich i zagła­
dy ludności cywilnej, jak rów ... 
nież pod haiłem walk.i o szyb~ 
szą Qdbudowę tych miast. 

bomb. W rezultacie bOJnber- Bt1ly mlnłster Bezpteezeń• 
dowania w zachodniej i pół- stwa Pa'ltstwowe110,- S. l(l'IJa-

tiew, wykaial llepntf poUtycr­
nocnej dzielnicy Phenianu z0- nq 1 gapioitwo, prowaciwnll 

szcz9śll••"l(m Ofiarom klęski 
żywiołowe-]. T&ka jest „Joqika" 
polityki .atlant)'ckiej. 

Uczei;tnicy konferencji u­
chwali).i stanowczy protest 
przeciwko ułaskawieniu ka­
tów z Oradour. 

:stało zn!szc.zonycll. i spalon:xch b!ll na pasku pn11z takie„ 
wiele domów mieszkalnych. :;;b„odnlc.i:yi:Ji awantµrnikói.u, 
Wśród ludności są ofiary. jak arl!ąztowaf1.11 obecmą lt11l!J 

Jak Wilson „bronił" Polski 
Odłąd widmo komunizmu zaczY114 krążyć po 
saliich pałacu wersalskiego, gdzie odbywała 
~ię konferencja pokojowa. _ 

„Mocprstwa sojusznicze - poW}edzi11ł Wil­
soą - nie ,zamierzają więcej stosować biernej 
ta!ityJP wobec bolszewizmu. Widzą one w ni:n 
jedynego wroga, przeciwko któręmu na'.ezy 
walczyć" (podkreślenie - W. B.). Krµciata 
antyradziecka była już wtedy w pełnym to· 
ku. Wojaka H państw imperialistycznych 
rzuciły się jale hieny na młodą Republikę 
Radziecką. Zbrojna interwencja nie dawa­
ła jednak oczekiwanych przez iroper~aH~tów 
rezultatów. Mon::anorn i Rock!)fellerom po­
trzebna była armia landsknechtów, kt<',>ra po­
śpieszyłaby z odsieczą dziesiątkowanym woj­
skom intei;wencyjnym. Wybór Wilsona I ca­
łej międzynarodowej reakcji padł na Reichs ... 
wel).rę, l'Hemjei;Jd ,gel)erał Hoffman przygoto­
wal pośpiesznie plan marszu na Moskwę. 

stępu do morza„, Perfidna łl'ł Wili9tlfl zna• 
lazła swój najja~krawJzy wY.raz przy .r~~ 
strzyganiu kwestU Sląska. ąole ł)yJ:r umię· 
jętnie ppd:i;i*:_lone. Atakował prawa _Polski ~o 
śląska Lloyd George. Wilson „pneciw&tllWllll 
się", ale następnie „skapitulował".- Prze­
bieg tej obłudnej gry, wymier;i;pnej przeciw­
ko najżywotn!ejsnm interesq~ Polski, pla­
stycznie opii;uje Roman D~w~kl1 „PremWt' 
angielski zaproponował plebiscyt: Wilson bro.. 
pił śląska dla Polsld, ale w końcu ule~ł„." 
,,Pręmier angielski i pre~yd!'!Pt St;m(>w. Zjed­
noczonych doizli do porozuptlapja, ,,Tllden mj,il 
Ję satysfakcję, że obdzierał Pnlskę. dr11&l1 ż~ 
jej );>ronił"·- w r~ultacie tej „oorony'' wn­
sona, wYdarto Polsce czę$ć Qórnego Sląska I 
Po.morza. Ale „przyjażń" iJnperjaljstów ame­
rykańskich do Pols)ti sięp.ła znpcr.nie J;lalei. 
Wiispn chcia! zoi;tawić Niemcom również Po­
znańskie, caly zabór pruskt.. 

Wśród najrozmaitszych fałszerstw 1 
kłamstw, rozpowszechnianych w mię­

dzywojennej Polsce, niepoślednie miejsce 
zajmowalę legepda wilsonowska, Zi! ,szpalt 
przedwojennej prasy burżuazyjnej, z kart 
podręczników szkolnych, z przemówień i orę­
dzi polityków oraz generałów wyt11ni11 się 
postać „męża opatrznościowe·go" i „przyja­
ciela" Polski, ,,demokraty" i „pacyfisty" 
Woodrowa WUSOllJa. Sławiąc Wilsona bur­
żuazja polska reklamowała imperialistyczną 
Amery~ jako orętJowniczkę praw narodu 
polskiego, torując jej drogę 'do kolonizacji 
naszego kraju, Dokumenty rozbijają w proch 
legendę wilsonowską, f'rawdą J'l,iBtoryczna 
mówi; zmieniały się rządy w Ąmeryce, prze­
chodziła wiadza w ręce O.emo)cratów lub re­
publikanów, zmieniali się gpspoclarze Białe­
go Dom1.1, ale niezrni4nnie antypolska pozo­
stawała polityka imperialistycznych kół Ame­
rykL Oil Wilson.a do Eisenhowera oli_garch~a 
finansowa U.SA prowalizi nieodmiennie poli­
tykę wrogą interesom narodu polskiego. 

POD BERŁEM ROMANOWYCH 

Rok 1916. Każda ze stron wojujących, usi­
łując zdobyć rekruta kokietuje Polaków. 

Carat rzuca na przynętę hasło „autonomii". 
Za fasadą autonomii kryje sill grabie;tczy 
prngram· caratu. Chpdzl o zagamięde tery­
torium zaboru pruskiego i austriackiego i -ze­
spolenie wszystkich ~iem polskich pod rzą­
dami satrapów carskich. 

Jak odnosi &ię do projektu caratu Anglia 
l Francja? Aprobują go i popierają w całej 
rozciągłoścL Prez;ydent Francji P~!n~a~e 
w nocie do Petersburga .zapewnia, ze J~~l! 
.car „przyrzeknie Konaresów_ce rzeczyw!St~ 
autonomię, to Ententa uczyni .podczas p~r~ 
traktacj! pokojowej wszystko ':°. jest W JeJ 
moc,Y, by przyłączyć do rosyjsk1:J cz~ści P~~: 
ski część: niemiecką i austriacką (101d Bet ti. 

Z kulisami Ententy" 1914-1918). _A Stany 
Zj!inoi;zone? Imperialiści amery~anscy, któ-
1-~m zależało na _wim~cnieniu cars)dego ~~= 
·usznika skwaphwie .zyruią proiekt za 
~kowaneJ carskiej okupacji całego terytorium 
PolskL 

,,POLSKA, JAKĄ NIEMCY USTANOWIŁY" 

Rok 1917. Grzmi jeszcze kanonad~ na 
froncie. Ale los kaiserowskich Niemiec 

jest już przesądzony. Zbliża się finał zwy-
---

ctęsk!ej dla Ententy wojny, 
podzielu łupu. 

a wlęc ehwna 

NIEPODLEGŁOSC Z 'POPRAWKAMI 

w tym właśnie momepcię Stany Zjedno­
czone uświadamiają sobie naglę ·liwll 1.mil!ię 
dziejową", obowiązek walki, jak llię wyra­
ził WijSiOn - „w obronie ludzkości". „Neu­
tralność" nie mogła już zaspokoić wilczych 
ąpetytów bankierów I czarnogiełdziarzy A­
meryki. Waszyngton decyduje się na pr~y­

stąpienie do wojny po s.tronie aliąntów, ,,Nie 
służymy żadnym celom egowtycznym - o­
świadcza obłudnie Wil:oon ~ nie pra1:iliemy 
wzrostu naszej potęgi, .. " Ąlę wla~nie . egp\-
styczne, lroperialistnzne intęreS)' dyktowa• staw/ut 11a Nierrtc11 lmpęriati.styCZ'l!ofl W 

· walce z rewolucyjnym r1,1chem w są-
ty Stanom Zjedno<:zonyrn poUtykę uprawip.„ !Jlych ~)emc.zec;h I z Krajem Rad - oto trę_ś4 
pą również podczas Il wojny światowe,, po- polityki amerykańskiej w ówczesnym okresie 
HtY~f: wykrwa)'lien!a przeciwników i uza- i znów koszty te.110 ,,pojednania" i przymie: 
łe;i;nienia. pq siebie zarówno zwycięzców, jak r.zą aliantów z wczorajszym wrogiem pła;n 
i zwyciężonych. Toteż nie wolno było dopu- Polska. 
icić do nadmiernego psłabieni;i Niemiec 1 u- Wilson - jak widzieliśmy - .nie kwapił się 
gruntowania hegemońii anglo-francuskiej w z przyznaniem Polsce niepodległości. Ale P0 

zwycięstwie Pafdziernika, gdy Kraj Rad pro• 
Europie. klamował prawo narodu polskiego do rue-

Czyim kosztem chciał Wilson WLmocnić po- podleg~ego. bytu państwoweg::>, trze~a by.ł& 
konany imperializm niemiecki? Ambasador • prz_ynaimmej w sfowac~. zaprezentowac się w 
USA w Berlinie, Gerard, dał na to nledwu- roh „_dobrego wuiaszka . _Wow~zas. to na~· 

od I d' M"wiąc 0 niepodległoś- c:hodzi moment, gdy endecJa moze ztśct~ SW)-
z~ą<;zną. pow e ;r;, . 0 . _ je dawne marzenia: oddać: Polskę w mewolę 
c1 Polski - stwi7rdzi_ł a.ml:lasad~r amerykal) najsilniejszemu z · grabieżców imperialistycz• 
ski - Wilson, „me mrnł na myśli Polski z Ja- nych, tym razem Stanom ZjednoczonY!ll· Wil· 
kiegokolwiek okresu histprycznego, ale ta~ą son na uniżoną prośbę Paderewskiego U· 
Polskę, jaką Niemcy i Austria same us~anow1- wzgli;dnia sprawę państwowości polskiej w 
ły„." I żeby nie było żadnych dudzen, dyp- osławionych 14 punktach. 
lomata amerykański stawia kropkę nad i: Wil- Wilson je~t oczywiście za „niepodległością" 
son nie miał „jakiegokolwiek zamiaru. ode- PQlski -. a jakże! - Ale z „drobnymi" po-
brania pruskiet,lO portu (chodzi o Gdansk prawkarm. „Czyz wam nie wystarcz?' --: mowi 
w B.) korzyść Polski". do Romana Dmowskiego - neutralizacJ.a dol: 

• na nejo biegu Wisły I wolny port w Gdansku? 
A więc Polska pod berłem Romanowych lub Innymi słowy, ten sam pruski Gdańsk, tylko 

Habsburgów, carska Warszawa .lub pruskl pod szylc;lem „wolnego portu"? Jak wiado­
Gdańsk _ oto „niepodległość" Jaką ofiaro- mo, projekt ten zoata! przeforsowany. 1 Ro· 

Wilson naroóowl polskiemu. mąn Dmowski, przywódca endecji. delegat 
wał Polsl>i na konferencję pokojową, żali się: 

A LANDSKNĘCHTÓW ,Ouży bodaj opór przeciw przyznaniu nam 
ARMI Gdańska stawiano ze strony amerykańskiej". 

Epilog wojny 1914-1918 nle:i;upełnie prz~­
padl do gu;:;tu gentlemanom z londyńskiej 

City I nowojorskiej Wall - Street. Alianci 
wprawdzie powalili na kolana pruskie&o 
konkurenta, ale na Wschodzie pojawił s1ę 
wróg znacznie grożniejszy, nienawistny wszy­
stkim wyzyskiwaczom i grabieżcom imperia­
listycznym - proletariat rosyjski, zwiastu" 
jąc salwami „Aurory" triumf Października. 

A więc „przyjaciel" i „obrońca" narodu pol­
skiego W)l$on poświęcił Polskę, Jej interesy 
na Bałtyku, byle tylko dogadać się z hakaty­
stami niemiecij:imi. 

,PERFIDNA GRA 

A le nie dość na tym. Seria upokorzeń 
Polski w okresie konferencji pokojow~j 

nie wyczerpuje się byrui \ulrtlei sprawą „do· 

,
1
Sell:cj;i pobka komiisjl ffouse'11, (przygoto­

w1;1jącej d~ delegacji amęrykańskiej wnioi~ 
na kollferencję pokojową) ~ pi11ze J:Wmap 
Dmowski - miałą z góry instrukcję, •Żl!bY 
się ziemiami .zaborlł prusll:!ego wcale nłe zaj­
mowała. Znaczy to, że ci, 94 ~tórycn instruk­
cja wyszła, nie mieli wcale zamiaru p0rusza~ 
na konferencji pokojowe; 11prawy · oderwania 
ziem · zaboru pruskiego od Niemiec". 

„ANTYAMĘRYKAl'iS}CA ZA.S.ADA, „ 

T ak to „tr.oszczył" sJe p interesy PpJ.ski, tall'. 
„)Jronił" jej njePQd)egłoślli r;1:e!,liinik mo­

nopo):i ;imerykańskich Wilwn. którego Pibud­
ski nazw9j „piel'wszym orędownikiem" Pol,i)i:i. 
Tak spada z W!~oną roa~k;l ,,i;;;:er.mierza 
sprawiedliwości i ol;>rqńcy wolności naro­
dów" i wyłania się prawdziwe oblicze gorll­
węgo proteki.pra irnperiali~tycznych Niemiec, 
iaciekł!!go wroill niepodległości Polski l"ll­
ryzeuszowakie tyrady Wilsona osłaniały agre­
sywno~ i zaborczość imperlal15tów amery­
kańsij:iP.h, wyznających maksymę ~ed.nego z 
najreą·~cyjniejszych swych ideologów, Wal­
tera : .Jppmana, który w komentarzu do 14 
punktów Wilsona. stwierdza, że ,„„zasada s~­
mookreślen'a jest w ścisłym tego słowa zna­
czeniu głęboko antyamerykańska.„" („US W'l~ 
/\ims"). „Głęboko amerykańs~Je" jest nato­
miast ~eptanie praw i godności narodów, nl­
"' e.c;ze!J,ie jch niiipodleglości. zakuwanie w 
łai'icuchy kolonialnej eksploatacji. Ten „gUib 1-

ko amerykański" program wcielał w życie 

,,obrońca" i ,,przyjaciel" Polski, Woodrow 

Wilson. 
WŁADYl5ł.AW B~ROWSKł 

aresztowani przez byle Mini­
sterstwo Bezpieczeństwa Pań­
i;twe.ve&o ZSRR niesłuszn~e, 
bez: jakichkolwiek legal~ych 
podstaw. Kontrola wykazała, 
że oska.żenia, wysunięte prze­
ciwko wYmle.nionyIJl osobo~ 
$ą fałszywe, a dane doku~ 
mentarne, na których op!era­
li się funkcjonariusze ~luib;Y' 
śledczej, bezpod~tawne. Usta­
lono, że ;r;eznania aresztowll­
nych, rzekomo wtwierdzają­
ce wysunięte przeciwko nim 
oskarżenia, funkcjonariusze 
oddziału śledczego byłego Mi­
nisterstwa Bezpieczeństwa 
Państwowego uzyskali przez 
!l:utoaowanie nledopustczal­
riych i jak najbardziej $Uro­
wo Zakazanych vrzez Ustawy 
radzieckie sposobów prowa­
dzenia śledztwa. 

Na podstawie wniosku ko­
misji śledczej, specjalnie wy­
łonionej przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ZSRR 
dla ;i;badania tej sprawy, are­
sztowani: M. S. Wowsi, W. N. 
Winoaraclow, B, B. ~oian, 
:P. I . .)'eaorow, A. l, FeldmM, 
W, ;fi. Wasilenko, ,A. M. Grin-

* * * 1ołcemini5ter t kierownik w11-
az1aiu lledcze110, Riumln, któ­
'11 {>ezpoirednio kierował 
lledrtwem. ,/Uumtn działał ja­
lco skr11t11 wr6o 71as2ego pań· 
stwa, naszego narodtl. Zamiast 
poiwięclć •we w11silki dema­
akowanlu rzeczvwi1t11cn wro-
11óu1 państwa rad2ieckie110, 
rz1oi11wtst11cn npie11ów i d11-
wer1a ntów, Rimnln wkrocz11ł 
na drogę o•zukiwanict rządu, 
"-4 c!rbgę z!lrodniczeoo awi:intur­
nlctwa. Depcc;c wy•okie miano 
rmicowników aparatu p11ń­
nwoW1tQo i l11kcewa;tąc odw­
wted:t.ah1ość wobec pqrtii. wo. 
bee łl.4rpdu, )'Humin I nielctórzv 
•mlł praeownlc11 Minister1twa 
B11iplecz11itstwa Państwowr.go 
dqpuiqf.i1 fię w 1w11ch. z/>rQd· 
nlczt1ch 11etacli Prlltalnego pp­
gwaice11-ia. praworządnP.ścł ra­
dzteckit;, aż do jawnego fal­
s:rowcinia materiałów oskarże· 
Jti.a, olmletiU się naigrawać z 
nt1naru1zatn11ch., zagwaranto· 
wanvc:IJ. w nuzej konstytucji 
praw o/J11wateli radzf.eckich. 

Nie ~tanę!a również na w11-
aokości zadan!a utworzona w 
zwi4Zku z oskarżeniem prze­
ciwko grupie lekarzy }wmisja 
rzeczoznawców, która wydala 
nieslusZ11e orzeczenie w spra­
wie metod leczenia, zastosowa­
n'!łch w swoim czasie wobec 
A. S. Szczerbakowa i A. A. 
Zctanowa. Zamilm teo(J, b11 z 
ruiukow4 1umie11-no§ciq ł o­
bie/ct11wno#ołą zan.ali.wµ1ać his­
torte c}lorob11 i. inne materta.i11, 
komlsjq ta µLeo!11 wplywowt 
1114ter~l.ó1D sfabr11kowanych 
przez ślectztwo i autor11tetem 
l}L'Jlm popqrla oszczercze, sfal-
1zowane 9skarżenia ;PTzeciwko 
~zeregowi wybitny~n dziata­
cz11 medvcyny. NaleflJI prz11 
t11m zazruzcz11ć, że śledztwo za­
taiło przed rzeczoznawcami 
niektóre istotne strany proce­
dur)/ lecznilczej, dowodzące 
sh•sznoki ;PTZepTowadzatiego 
leczenia. 

Z uczucłem zadowolenia na· 
ród rp,dzłecld dowiedzial si~ 
- pisze da!ej dziennik „Praw­
da" - je oskarżenia, wysu· 
riięie przęciwko szeregowi w11-
bitn11cli dzi.a!aczy med11c11n11 
f'adzlecldei, okazały się całlto• 
wicie fałszywe, że była to nlk­
czem"-!I potwarz na uczciwych 
' 1z1mowanych dzialaczy na­
szego pańatwa. Jedynie lu­
dzie, którzy zatraciU oblicze 
f'lłlizieckle I oodność iudzklt, 
mogU posun&ć się aż do bei­
prawnego aresztowania o!JyWft­
ttsli racliiee/dcll, wybitnyllh 
działaczy medyC11n11 radzie~, 
ktej, do jawnego fp,l~zowanl,(J, 
,4l~di:tw11 do zb'l'o4nii;zego fl.11· 
ruszetiia' ~wego obowiqzku o~ 
b111,11atel4]tiego. 

Nikczemni a.wantu!'nicy ty­
Pt• RłumiM usiwwatl przy ~o~ 
mo~ 1fa'/Jr11kowane; przer 
ttłcll sprawy śledcg§j w~ie· 
cić w 1polBcGeństwie radziec­
kim ze1potęriym ;edno.śeiq, mo­
ra~ • polityczną, ideamł in­
tern.ac. nat~mu proletqriac­
ldegq, llTUntu pbce jde~togii 
1ocjalf.s c;mej t;.<;zucia. -mena­
wiścł 7111-rodawo§i;iowej. W tycll 
prowokaC'l/~nych cęl.q.cn !1'ie co­
fa.U $'ię 011t przed ~nicznvm 
sz]uitowaniem tu4;:ł rat;fziec­
JciclJ.. Ta}<. np. na podstawie 
$i:czególowego zb11d_gnia us~a­
tonQ, źe w ten $posob pczernio-
110 uczciwego działacza spo• 
lel'.znego artystę tudoweoo 
ZSRR, Młchoetsa, 

sztajn, W. !'. Zielenin, B. S. 
Preobrażenski, IM. A. Popowa. 
W. W. Zakusow, N, A. Szere­
siewski, G. I. Majorow i inni 
pociągnięci do odpowiedzi.al­
naści w tej sprawie zostali 
całkowicie oceyszczeni z wy­
suniętych przeciwko nim -o­
skarżeń o działalność szkod­
nlczą, terrorystyczną i ~ie­
~owską oraz z11odnie z arty­
kułem 4 punktem 5 Kodek~ 
su Postępowania Karneg& 
RFSRR zwolnieni. 

Osoby odpowiedzialne za 
niewłaściwe prowadzenie 
śledztwa zostały aresztowane 
i pociągni!lte do odpowio• 
dzialności karnej. 

• • • 
MOSKWA, !I. ł. 

Jąk podaje sobotnia prasa 
radziecka, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR postMowi­
lo uchylić dekret z 20 stycz­
nia 1955 r. o odamaczeniu Or­
derem Lenina lekari:oa Lidii 
Timaszuk ja)to niesłuszny, w 
związku z p;rawdziwyriri ok-o· 
Iteznośclami, ~tóre ~7.ły 
obecnie na jaw. 

1t1Da roc/alłimu tD nanoum 
kraJu, pow~nnlh11-11 by<! 1zczf­
gót11-le czujni i azczególl).łe WIJ· 
magającv, Jdli chQdzl o 
pr.zestrzegani11 radzieckiej 10-
cjalbtyczne; praworzq.dnoici. 

Ujawniając jmialo brakl 
w aparacie patiltwowvm, fil. 
In.. faktu samowoli I b1z­
prawla, których dopuszc:Ja­
jq sic pouczegóin.ł pracowni­
c11 qparatu państwow11go, wv· 
karczowuiqc te ł>raki ~ak 
najbardziej stanowczo I Pllz­
kompromtsowo, rzqd radziec­
ki otwarcie I u:cz11rze mó­
wi o nich. narodowi. Sw~dc:ry 
to o wielk.iei $ile państwa ra.­
dzieckiego, ustroju socjallp­
t11cznego. Zródlo tej 1ti11 tkwi 
w t11m, iż rząd niuz jest kUle 
• nlero:.erwalni!I zwi.ąz<in11 z 
71arodem, opiera się na naro­
dzie w calej awej dzialalnoś­
ct, zdecvdowanie i konse­
kUU!ntnie realizuje polttvkę od­
powiada;ącq. ;tywot1111m in.tere· 
som narodu. 

Kraj socj11lf..zmu, J<raj ~le­
zwyciężone; potęgi i 1U twór· 
czych, kroczy zctecvdowa.nie 
do komunizmu. W Związku 
Radzieckim dawno zW~wido­
wane zostaly kl.asy wyzyski­
waczy. Dlatefło też .zaoranic:i:­
ne sity reakeyfne w swych 
próbach prowadzenia dzialal­
ności dywersyjnej przeciwkp 
państwu „act•ieqkiermł nie mo­
gą mieć tJ1 l{raju RQ.d żild.nej 

ienączniejszej opory $P<>lę,cznej. 
Ludzie radzieccy wiedzq .ied· 
11{1k, że; dopóki istnieje ' oto­
CZflnie kapitaFstyi;zne, podej· 
mowane .SR. i bęqą nieuch.ron­
nill równ.ież w pr;i:vsziości po­
dej11towarię próby n.asyła:iia. d.o 
nas szpiegów, dywersantów. 
Będą również podejmowa·n.e 
prófiy wykorzystania til cetac:i. 
antyra<:lzieckich.. poszczegót-
11ych odszczepieńców, nosicie­
li ideotooii burżuazvjne;, re­
neoat6w. Przeciwko tym .-z11-
czywistym, jawnym I zamq­
skowanym wroqom 1tarodu, 
wrogom państwa radzleckleop 
należy zawsze tł'zymać broń to 
pogotowiu, Partia. uezv !ud.ti 
radeieekicli, by zawsze eyii 
czujm. 
Praworzqdność s„c;11li 1t11cz­

na, och.-on4 zagwar4ntow11-
n11ch w konstytucji ZS.RR 
praw obvwateU radiri.eq/dcn -
pisze w z1,1kończem1,1 „P„aw­
da" to niezwykle ważna 
podstawa dat&zego rozwp;u i 
umocnienia państwa raa;:iee· 
kiego 
Ni~mu l\ie po~woli si.ę .,,.a 

owalce1J,ie pra.worzqdności ra-
4zleck~;. f{ajdy robot11,ilf,, kat­
dv 'kolch.oinik, każd11 inteU­
oent 7a.tf,ziecki może spokojnj.e 
i ufnie pracować, wiedzcy:, 
że ;ego prawa obywatelskte 
:;i:n,ajdujq się poli nie,i:awodtią 
ochroną radziec~iej pra.wo­
r.i:ądnofci socjatf,styc;!nej. 

Ob11watel wretkieoo pafistwa 
rq.dzieakie90 może hvć. przeko­
na11y, że prawa jego zcipwg.­
rantpwrme przez konstytucj~ 
ZSRR biidq święcie pr•e~trzę­
gane i c]1.ronione pr"'ez rzq,d 
ra.dziecki, 

W tym t~wi jeden z watnyen 
wa7"1J.nków dalszego §clslego 
.zespoienia narodów ZSRR wc­
lcó! swego rzą4u radzieckieoo, 
dalszego umocnienia potę:7i na­
szej ojcz11z11-y t stalego wzrostu 
międzynarodoweoo autorytetu 
zwtąiku Radzieckiego, 

Jak wvnika z Jcomunlkatu I 
.:trf!nbteratwa Spr11w Wewnę· .

1 

ś (O 
trznyeh ZSRR brgll'!1'JI byłego • 
Min. tsteratwa Bezpiecz~nstwa . !•1unt „in n li. 
Państwowego brutalme po- j -W _..,.._ .......... ~ 
gu:ałciŁy praworządność ra- """' 
dztecklt, dopuści~11 się aktów 1 • 

ram{)Wotl I naduzyły sw,e1 wta· 
(iz11. Po4pbne zbrodnicze działa- I WYBU.CH SKŁADU AMUNICJI 
ni.li nie 'Tn.Qgh/ długo pozost11w~ć NA WYSPIE TAIWAN 

Al!tni;Ja Reut•'i'a donosi, t, 11a 
prudmleściu Taipeh (wyspill Tei­
wan) . nastąpiła eksplozja w •kia• 
dzie amunicji, Przesa:lo '40 oll(ib 
:r;ostalo zabitych I około SOO ran· 
11ych. 

nie zdemaskowane i uchodzić 
bezkarnie, gdyż rzqd radziec­
ki atoi 114 straży , prato obywa.· 
teti n,aszego kraju, troskUwU? 
1trzeże tych praw, karze suro­
wo, bez wzgtędu na osoby i _ran-
gi, tudzt, którzy dopuszcza.Ją się ADEN AU ER PRZYBYŁ DO USA 
aktów samowoti. 

Partia komunist11czna i rzqd 
rcidzieclci niezmiennie domaga­
i11 się i domagajq - podkTeśla 
„Prawda" - by działalno~ć 
wsz11stkich oroanizacji, całego 
aparatu państwoweoo znajdo­
wa!a się pod czujną kontrolą 
organów kierownłczych i cate­
oo spoleczeństwa radzieckieoo. 
Obecnie, pdy naród radzlecki 
tak glęboko odczuwa \ ufwi.ar 
aamia sobie znaczenie zwyci~· 

' 

„Kancler-z" "i•mlec zachod­
nich Ądenauer przybył do Nowe· 
qo Jorku z oficjalną wizytą. 

KATASTROFA TURECKIEJ 
LODZI !'ODWODNEJ 

Jak .donosi z Ankary aqen,Ja 
Reutera, wskutek zderzenia sio 
w Cieśninie OardaneltkleJ ze 
szwedzkim statkiem 11an!llowym, 
..ato1>9lił turecka łcidt pP<lwodna 
.,Dumlupynar", Na pokładzie ło­
dzi znajdowało si~ 75 marynarzy 
i ofjcerów, 
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ZYCIE PARTII 

Z życia 
załogi 

MS „Batory" 
W czasie postoju „Batore· 
go" w Bombaju z inicja-

. tywy kola ZMP zorgani­
zowano spotkanie zalogi 
z postępowym pisarzem 
hinduskim, Raj Mulk 
Anandem, znanym czy-
teln ikom pólskim z ksio,­
żek „ Wielkie serce:.'..j. „ Ku-

lis~·. 

NA ZPJĘCIU: Raj Mulk 
Anand (W środku) wśród 

członków zalogi 
'T'ego"~ 

„Ba to-

CAF. - Fot. Kosycarz 

Współpraca z dozorem technicznym 
„Nasza partia powinna stę rozmowy indywidualne, nie Metod.y pracy kierownictwa 

czuć szczególnie odpowiedzial- dal się przekonać, że znajo- organizacji partyjnej ZPB im. 
na za poziom po!tt11czn11 kie- mo~ć zagadnień Pl.llitycznych i Marchlewskiego z dozorem 
rowników procesów proauk- ideologicznych mogłaby mu te<:hnic~nym powinny przejąć 
cjt, a więc za poziom p0Ht11cz. oomóc w realizowaniu pia- organizacje pa:rtyjne wszyst­
'111/ nitnego, średniego i wyt- nów. Zdawalo się, że wyczer- kich zakładów pracy, a w 
1:<11go dozoru zarówno part1.1i- pano w stosunku do niego - szczególności tych z3kładów, 
nego, jak i bezpart11inego". metody pracy wychowawczej. które swoich planów nie wy-

(B. Bierut) Pozostało jeszcze jedno: słu- konują. 
Sekretarz or_ganizacji par- .A;zna i właściwa krytyka. Na Praca z dozorem technicz-

tyjnej Misiewicz szybkim kro- zebraniąch podstawowej i od- uym, stała troska o podnosze­
klem WYszedl z gabinetu. działowej organizacji partyj- nie poziomu politycznego i za. 
Spieszy! na krótką odprawę nej _pracę i postęp.cwani: tow. wodowego iest nieodzownym 
kierowników i majstrów zwo- Facwrka P_oddano ostreJ kry- warunkiem ~rwalego powodze­
łaną w przędzalni średnio- tyce. Stawl8.!1~ za VfZÓr mt~- nia w walce o systematyczną, 
przędnej. - Plany nam tro- de~o zdyscyplmowa_nego m~J- codzienną realizację zadań 
chę upadaja ..-- mówił- trze- sha,. tOfł. Mlś~iew).cz~, _ktory produkcyjnych. 
ba trzymać r!:kę na pulsi~; ~;ZLehł l'tę. z ~un swoimi do- S. CZARNECKA 

W gabinecie inż. Radomiń- sw1aclczen!JlmL 
skiefo, kierownik11. przędzalni Zdrowit, słuszna krytyka po. 

Czego na~Gzyła się Pawlakowa z życiorysu Towarzysza Stalina 

Z rzećzy mały~h powstają 
w'ielkie dzieła 

Gdy Eugenia Pawlak na narodu. Zroz-..imiała ona, że 
chwilę odrywa oczy od książ- nasz wkład w sprawę budowy 
ki, widać w n:ch głęboką za- S-OCjalizmu, U> codzienne, ryt­
dumę. PrzesuY.a się obraz mi- miczne wykocywanie zadań 
nionych lat. Kolczaste druty 6-latki, szczere, rzetelne wy­
obozu koncentracyjnego w pełnianie obowiązków wzglę­
Ravensl:>ruck, dni grozy i upo- dem Państwa Ludowego. Zy-
dlenia cie i nauki Wielkiego Stalina, 

- Tak, On uratował moje taly się dla tow. Pawlak 
życie. · To Arwia Radziecka źródłem siły do pokonywania 
pod Jęgo dowt,dztwem zgniotła odziennych trudności, bodź­
hitlerowców, ocaliła mQie i cem do coraz wyższego prze· 
miliony innych przeznaczonych kraczania baz produkcyjnych. 
na zagładę. Dzięki Niemu od- • • „ • 
zyskaliśmy wolność 1 rwpo- Są dni, kiedy na drodze do 
częliśmy nowe życie. realizacji coraz większych za. 

Pawlakow<1 wsponiina okres dan Planu 6-letniego, niespc­
przedwojenny. Nęqza dziecii1- dzianie piętrzą się trudności. 
stwa, ciągłe redukcje i bezna- Są kłopoty całej załogi, czy 
dziejność jut:-a. Czytanie ży- oddziału produkcyjnego i kło­
ciorysu Józefa Stalina nai;uwa poty pojedynczego robotnika. 
zawsze tow. F.ugenii Pawlak, Ciężkim d:iiem dla Eugenii 
przodującej tkaczce Pabia- Pawlak był rn marca br. Za­
nlckich ZPB, wiele obrazów z nim podeszła do swych kro­
jej własnej przeszłości. sien, maj.ster salowy tow. Pis-

Studiowanie życiorysu To- ){orski oznajl'l"Jl jej, że dziś 
warzysza Stalina Eugenia Pa- robić będzie nowy, trudniejszy 
wlak rozpoczęła w grupie artykuł. Zaskoczyło to tow. 
partyjnej. w5p6lnie z towarzy- Pawlakową. 
szami ze swego oddziału Niedczekiwana zmianp. aisor­
produkcyjnego. Pos.tanowiła tymentu związana jest często 

starannie przygotowywać się z możliwością obniżenia wy­
da zajęć. ŻyciMys Józefa Sta- dajności. Nic więc dziwnego, 
lina prz~ytala już dawniej , że tow. Pawlakowa zaniepo­
w domu, kilkakrotnie, ale co koiła się, czy uda jeJ się O• 

dzień jeszcze wraca do tej siągnąć poprzednią wydajność 
lektury. Cora·z dakładniejsze pracy. Bo przecież przeszedl­
za.pozoawanie się z życiem szy w lutym br. na obsługę 
największego człowiek.a na- 6 krosien zobowiązała si~ do 
szych czasów, pozwoliło; tow. systematycznego przekracza­
Eugenh Pawl.Bk ·lepiej zrozu- nia bazy i utrzymania 100 
mieć jej obowiązki w stOilun· proc. jakości. 
ku do Ojczyzny, obowiązki Pochylona nad nicielnicami, 
wypływające z przynależności uważając na wątek i pilnie 
do partii - awangardy klar,y śledząc bieg czólenka, tow. 
robotniczej. Pawlakowa zdaje sobie spra-
Przyswajając sobie nau:C! wę, że jej obecny trud to rów­

Józefa Stalin.„, tow. Pawlak nież ważna ceglelka w poważ­
ucry się bezgrankmej miłości nym dziele' S7-eściolatki. 
qo Ludowej Ojczyzny, uczy - Od mojej pracy, od pracy 

stała na tym osiągnięciu. 
Pragnąc czy11~m swym zado­
kumentmvać wierność nauce 
Józefil Stalina, Pawlakowa 
zobc>wiązała „ię przej ść na ob­
sługę 8 kro.sien. Obejmie ona 
większą ilość krc>sien natych­
miast po odpowiednim usta­
wieniu maszyn. 

• * • 
Przyklad tow. Pawlakawej 

to jeden z wielu. W Pabianic­
kich ZPB przytoczyć moba 
wiele faktów, świadc-zących, 
że .studiowan!e życiorysu To· 
warzysza Stalina podnosi po­
zic>m świadomości robotników 
i pozwala im skutecznie prze­
zwyciężać tr'Jdr.ości. 

Zycie i nauka Towarzysza 
Stalina stała się źródłem, z 
którego robotnicy Pabianic· 
kich ZPB czerpią zapał i siły 

do walki o rytmiczną realiza­
cję dziennych zadań. Jak u~zy 
Towarzysz Stalin, z rzeczy 
małych pow~t.ają rzeczy wiel­
kie. Drobne o.5iągnięcia robot· 
ników, osiągnięcia każdegD 
posterunku p~acy, decydują o 
realizacji planów przemysłv­
wych w .skal! r,·gólnokrajowej. 
Załoga Pabianickich Zakla· 

dów Przemysłu Bawełnianego, 
podobnie jak cała pol;:ka kla&l 
robotnicza, skupiona wokół 

PZPR pamięta o słowach 

wiernego ucznia J ózef'1 
Stalina. towarzysza Bolesława 
Bieruta. który wzywa nas: 

„Przyswaja jmy sobie nie­
ustannie wielkie nauki Towa­
rzysza Stalina. studiujmy je~o 
dzieła, poz:iawajmy jeg~ 

w.spaniałe twórcze, ofia~ne 
życie, bierzmy z niego wzór i 
uczmy sie po~tępować iak, jak 
On postępował". 

W. PŁOSZYRSKI 
się ofiarnej <>łużby w interesie wszystkich takich jak ja - ,__ ___________ _ 

myśli tow. Pawlakowa - za­
leży realizacja planu produk· 

ICłtl IIDREIPOKOlfti 
- ~-

łh ifia kogo są karły „mói plan°1 
Pytanie zawarte w tytule w najlepszym stopniu 'świad• 

czy, że z kartami „mój plan" w ZPW im. Łukasińskię„ 
go nie jest dobrze. „Mój plan" nie jest planem poszcz~aól­
rtego robotnika w naszych zaldadach, a plańein pracownika 
'oddziałowej komórki planowania, J 

W miesiącu marcu karty produkcyjne w tkalni IV. 11ie 
były ani jednego dnia wywieszane przy krosnach. ZnaJde>­
wały się one w biurku i tkacz, chcąc sprawdzić wyniki awej 
pracy, musiał wędrować do biuralisty oddziałowego, by ten 
mu kartę okazał. . 

Nielepiej przedstawia się sprawa V: tkalni III i I. ~ 
kart nie są wpisywane procenty wykonania, nie są rówmez 
wpisane zobowiązania, które podjęła całą zał?ga. A prr.~­
cież mężowie zaufania, majstro"".ie, klerow:r;icy grup. par.tyJ­
nych , gdy chcą sprawdzić stopien wyk_onanrn zobow1ązan -: 
przede wszystkim winni opierać się na kartach „m~J 
plan". Podobnie - każdy robotnik tylko wtedy będzi~ 
mógł śledzić realizację podjętych zobowiązań i kontro}o~a.c 
swe osiągnięcia produkcyjne - gdy karty będą własc1w1e 
prowadzone. • 

Odpowiedzialni za ten niezadowalający stan winni nll­
tychmiast kartom „mój plan" przywrócić ich właściwe 
znaczenie. Personel tkalni musi wziąć przyklad z przędzal­
ni gdzie „mój plan" prowadzony jest na bieżąco, co poz\\•a-
1a' na stałą ke>ntrolę wykonania zadań produkcyjnych ł 
zobowiązań. 

Nie znaczy to, że w przędzalni Jest wszystko już dobrze. 
W przędzalni I w dniu 30 marca już o godz. 13.15 stały 
wszystkie maszyny. A przecież to właśnie śrubownik n~:­
szych zakładów, tow. Kostowski, wskazywał (w dyskusii, 
jaka toczyła się na lamach „Głosu Robotniczego") na szko­
dliwoś(: zatrzymywania maszyn przed końcem zmiany, om~­
wiając równocześnie pierwsze doświadczenia w. stosowaniu 
metody Zandarowej. ' Dlaczego kierownictwo przędzalni I 
ni~ zatroszczyło się o właściwą popularyzację tej metody? 
Prz'eciet wiadomo wszystkim, że załoga przędzalni I nie wy­
konuje swego planu i jej niedobory po)trywać musi załoga 
przędzalni II. 

CZES.t.A W KOPIEC 
ZPW lm, Lukaslńsklego 

Zła praca Jnochmalarni 
Mniej więcej od drugiego półrocza ub. roku krochma­

larnia w naszych zakładach produkuje bardzo złe osnoYły. 
Pasma są luźno nawinięte, zawierają grudki dekstryny, pęki. 

średnioprzędnej ZPB im. Mar- mogła. Tow. Paciorek uczęsz­
chlewskieeo, byli już kierow- c~ na szkolenie, plany pro­
nicy odd.zialów: Moraw•ki, dukcyjne wykonuje. Dziś z 
Balczyński i Gonicki oraz Przekonaniem stwierdzi;i, że 
maj~trowie Pac;;ioi:el> i Wie- znajomPsc materiałów XIX 
czarek. Zjazdu KPZR, znajomość sy-

inż, Radomiński poprosi!, tuacji mi!J<lzynarodowej poma­
aby każdy po kolei złożył ga mu rozumieć znaczenie 
krótkie sprnwozdanie i WYiaś- przodującej roli czlonka par­
ni! przyczyny niższej wydaj- tii, znaczenie terminowego 

W Tuszynku Majorackim 
kończą siewy 

cyjnego w nasiych zakladach, 
przedterminowe wykonanie 
Sześciolatki, wkład naszer.o 
narodu w walkę o pokój, 

Mimo ni~podziewanej zmia­
ny asortymentu, pomimo 
otrzymania trudnego do wy­
konania artykułu, Pawlakowa 
tego dnia wykonała swą bazę 
w 106 proc. i uzyskała pełae 
100 proc. jakości. Nie poprze· 

„.CZPDz nie uzupełnił środ­
ków transportowych Za.kła­
dów Przemysłu Dziewiarskie­
go im. Ofiar 10 Września?„. 

Początkowo, obok tych wad, występowały l inni!: od­
dilwano osnowy z całymi pasmami pozrywanych nici. Je­
dnak prowadzona walka o poprawę jakości osnów ten brak 
usunęła i występują one stosunkowo rzadko, choc1az fak_t, 
że jeszcze występują, też nie świaqczy dobrze o pracowni­
kach krochmalarni. 

Istniejące braki mają poważny wpływ na_ p~odu~.cję. 
Pogarszają w znacznym stopniu jakość, hamuią 1lośc1owe 
wykonanie planu, a równocześnie obniżają l'.arobkl załogi 
tkalni. Nierówno nawinięte i nierówno wiązane puma 
osnowy powodują, że na krośnie nici skręca.ją się. 11! sznur­
ki I tkacz miast tkać, musi rozkręcać pPZWLJane nici. Ostat­
nio przy takiej osnowie, jak mówi majster salowy tkalni II, 
tow. Grabowska, w eiągu 16 godzin nie wyroblDno nawet 
i.ooo wątków. Znaczy . to, że d~óch tk~czy. me ~ykonało 
swojego planu, że stracił zali:lad i stracili om sami. W no­
tatniku kierownika tkalni II widnieją zapiski, że złe osno­
wy otrzymanÓ 23 mąrM, 24 marca. A więc zł~ osnoW?'> to 
nie sporadyczne wypądki, lecz częsty L nagmmny obJaw. 

ności pracy. wykonania planów .. 
Krótkie sprawozdania po- W ZPB im. Marchlewskiego 

szczególnych kierowników WY- systematycznie pogłębiana jest 
ka;i;aly, że ząsadnicza przyczy- świadomość polityczna i kwa. 
na niŻ$zej wydajności pracy lifika.cje zawodowe personelu 
tkwi W nagły_chr nieprzewi- tech~iczneg~. Wszyscy człon­
dzianyĆ)l zm1anach asorty- kow1e Partu z dozoru niższe­
mentlll :ialooanych przez Cen, /iO, śrier;iniego i wyższego u­
tralny Zarząd. Ponadto, CZPB częszdzają na szkolenie ideo­
zm.ieniaj11c asortyment baweł- logiczne, natomiast bczpartyj. 
nv nie wziął pod uwagę, że nr objęci są szkoleniem ideo. 
asortyment ten nie może być logic;mym w 70 proc. Ponad- · 
Produkow;my bez .domieszf.;'i to wszyscy majstrowie i ~ie. 
innego surowca. Dopiero na rownicy uczęszczają na szko­
wniosek kierownictwa zakla- lenie zawodowe. 
dÓ\v, CZPĘ niedppatrzenie to Brakiem w pracy kiere)w­
usunął. Niemniej spowodo- nictwa organizacji partyjnej 
wało to qodatl.wwe niepląnP- jest to, że zbyt mąło intere­
w.ane a.ostoje maszyn, a w ąa. suje się szkoleniem zawodo­
sie przędzenia złej mieszanki wym, że nie kontroluje go sy­
nadmierną zrywność. Kierow- ~tematycznie, a na posiedze­
nicy I majstrowie pracowali 11i~h egzekut:vwY nie anali­
w tym okresie bardzo opera. zu.ie przyczyn niedostatecznej 
tywnie, oQ.d,awali w,szystkie frekwtincji. 
siły w celu jak najszybszego Wyższy dozÓr techniczny 
usprawnienia toku produkcji. zakładu zwołuje systema-

Po wysłuchaniu wszystkich tycznie, co miesiąc, narady 
uwag zabrał gjos tQw. Misie- techniczne, na których obecni 
wicz. Zwrócił się do partyj- są przedstawiciele zakładowe­
nych i bezpartyjnych uczest- go komitetu PZPR. Ponadto 
ników odprawy, wska.z.al im podstawowa organizacja par­
na znaczenie produkcji i ko- tyjna zwołuje także co mie­
nieczność WYlcOnania p~anów, siąc narady czlonkÓw partii z 
Prosił o natychmiastowe in- dozoru technicznego, zaprasza 
formowanie podstawowej i na nie bezpartyjnych. Podczas 
oddzia(owych organizacji par- tych n~rad sekretarze dają 
tyjriych o występujących wskazówki majstrom, kierow-
trudnościach. niko111 i tęc):Jni.kom, j,a)ti i>o-

Klerownicy i majstrowie winien być ich stosunek do 
,przyrzekli, że zrobią wszyst- załogi, do skarg i zażaleń ro­
lrn,-aby załoga mogła w pełni botników, krytykują opiesza­
wykonać plan oraz zobowią- łych majstrów. 
zania podjęte dla uczczenia Dzięki stałemu interesowa­
pamięci Towarzysza Stalina, niu się pracą dozoru teeh-

Faktem godnym podkreśle- nicznego, jego postępami i blę­
nia jest to, że kierownictwo darn i, wzrasta zaufanie do ar­
partyjne ZPB im. Marchlew- ganizacji partyjnej. 
tkiego zaga,dnienia planów nie Nie ma ta~ieg_o wypa.dku, 
odkłada na o,statnią chwjlę, nie ma takiej usterki w pro­
ele w porę nim się interesu- dukcji, o której nie wiedzia­
je, pomaga łamać przeszko,dy, loby kierownictwo podstawo­
mocnym partyjnym słowem wej organizacji czy też odnoś. 
zagrzewa kierownictwo te.eh- nej oddziałowej organizacji 
niczne zakładów do walki o partyjnej. 
plan. Organizatorzy grup partyj. 

W jak) sposób ]}ierowntc- nych powiadamiają kierowni­
two partyjpe ZPB il')'l.. Mar- ków o występujących brakach 
c/llewskiego realizuje w co- i trudnościach. Kierownicy ze 
dziennym życiu wskazania swej strony natychmiast po. 
towarzysza Bieruta o pracy z magają w usuw;miu usterek. 
nadzorem, jakimi metodami O tym, że dozór techniczny 
walczy · o wzrost świadomości w ZP'B im. Marchlewskiego 
polityeznej dozoru j;ec):miczne- systematycznie podnosi swój 
go? wziom zawocl.Qwy j po!itycz-

Majster z oddziału przę- ny, świadczy także fakt udzie­
dzalni średnioprzędnej, tow. !onej z inicjatywy organizacji 
Paciorek, nie uczęsz.czał na partyjnej pom9cy dla ZPB im. 
szkolenie ideologiczne, nie wy. liarnama, które obecnie po­
konywał swoich planów Pro- myśfo.ie realizują swoje pla-
dukcyj11ych. Nie pomagaly ny produkcyjne. 

.,..-

SI adem naszych artykułów 

Chłopi z Tuszynka Majprac­
kie~o w gm_ Kruszów, w pow. 
lódzl>lm. śpieszą się z pracami 
siewnymi. Chcą jak najszyb­
ciej przygotować grunty prze­
znaczone pod uprawę zjemnia· 
ków I buraków. „Jak zasie­
jesz, tai> zbierzesz" - mówi 
przysłowie, toteż chłopi sta­
rają się, aby dokładnie i sta­
rannie przeprowa4zić prace 
wiosenne, 

Sołtys z Tuszynka Majorac­
kiego, Wacław Paluch, tak o­
cenia przebieg tegorocznej 
kampanil siewnej: „Piękna po­
goda i dobrze zorganizowana 
pomoc sąsiedzka pozwalają 
stw~erdzić, że wnystkie grun­
ta będą u nas na czas obsia· 
ne. - W tym roku rolnicy 
mają duże udogodnienia w za· 
opatrzeniu się w dowolne ilo­
ści naw026w sztucznych! pota­
sowyeh, fosforowych oraz w 
wapno nawozowe. W dootatecz­
nej Ua!c\ .można też było nabyć 
nawozy azotowe. Gmina nasza 
otnymała zwl!lks.zoną pulę na· 
wozową. Jest to wyrazem tro­
ski państwa lu4owęgo o urno~ 
żliw1enie nam, chłopom pra­
cującym, zwiększenia plonów. 
PostanaWiamy więc dołotyć 
wszystkich s~rań, aby uzy&kać 
jak najlepize zbiory". 
Chłopi (l; groro~(jy 'ruszynek 

Major.aclti <:łobrze ro:z,umieją 
znal)z.enie delm:tu o pol)'lOCY 
sąsl~d·zkiej, Potrafią go wcie· 
lać w 2ycie. Zdają 1obie oni 
sprawę. ŻI! dekret ten ma na 
celu zapewnienie rzetelne.i po­
mocy chłopom. nie posiędaj.ą­
cym wł11sn11go ~przężaju l chro­
ni Ich od wyzysku kułackil!· 
go. 

$rednloroln11 chłopka Anna 
Paluch dobrze pojęła swój o, 
bowlązek obywatelskt Zgodnie 
z planem gromadzkim, udziela 
ona pomocy sąsiedzkiej Szcze~ 
panOWi Rytychowi i J.ózefowi 
Szulcowi. Robi to chetnle i żY· 
czliwie. Pr;1gnle ona, aby nie 
tylk9 jej ziemia wydala pięk­
ne plopy Leży jej na sercu 
do'1ro całej gromady. W go­
spodarstwach Rytycha 1 Szul­
ca. przy pomocy koni Palu· 
chowaj, zaiiano Już owies I 
przygotowano ziemię pod upra· 
wę ziel'\)niaków I ~uraków. 
Paluchowa jest zadowolonp z 
dobrze spełnionego obowiązku 
wobec sąsiadów oraz wobec 
wł11dz:r ludowej, 

Bobrze wykorzystane są w 
Tu,gzynku Majorackim siewni­
ki GOM l prywatne. AnJ 
chwili ;1ie stoją one bezczyn­
nie. Chjopi z Tuszynkól prze· 
konali sie o znaczeniu siewu 
rzędowego dla wzrostu plo­
nów. Dziś już ,nikt nie sieje 
„z płachty" . 

W związku z artykułem pt. 
„Wy nie wykonujeele pla­
nów" zamieszczonym w „Gło­
sie Robotniczym" Nr 49 z dnia 
25 lutego br. dyrekcja Fabry­
ki Firanek i Koronek im. 
Hanki Sawickiej w nadesła­
nym wyjaśnieniu komunikuje: 

W bieżącym roku po raz 
pierwszy w Tuszynku Majo­
rackim trzecb gospodarzy przy. 

kładów zastosowała szereg stąpilo do uprawy buraka cu-
ró:i:nego rodzaju przedsię- krowcgo. Sądzili dotychczas 

„Krytyka prasowa, dotyczą­
ca działu tiulowego naszych 
zakładów, była całkowicie 

isluszna i uzased•1iona, w 
r;wiązku z _czym dyrekcja za-

wzięć, rpających na celu usu- chłopi, że buraki cukrowe w 
nięcie wytkniętych w artyku- Tuszynku nie udadzą się. "Na, 
le błędów. wrzyniec i Józe! Ludwisiako-

Pragniemy jednocześnie za- wie oraz Franciszek Majcher 
znaczyć, iż słuszna krytyka pragną dowieść, ~ jest to po­
zamieszczcna w Waszym głąd niesłuszny. Przy 0 dpowie­
dzienniku przyczyni się do dniei uprawie roślina ta da 
petnej mobilizacji załogi, któ- na pewno dobre plony. Niewąt­
ra z większym wysił!>iem i pliwie w pnyszłym roku 
ofiarnością realizować będzie wszyscy ~ospadarze przystąplą 
swe zad_ania produkcyjne". _ za ich _przykładem do uprawy 

I 

buraka cukrowego, zwłaszcza 
że kontraktacja tej rośliny da­
je duże korzyści. 

J. WOLDAN. 
Od 30 czerwca ub. r. obie­

cuje się dyrekcji dostarczenie 
ciężarowego wozu, a tymcza­
sem przędzy i dzianiny z far­
biarni nie ma czym przywo­
zić. Wypożyczanie prywatnych 
wozów nie wpływa przecież 
na obniżkę kosztów własnych. 

.„Od roku 'e można. uru­
chomić win do wyciągu 
żużlu w kotłowni ŁZP „Cew­
ka"? 

Dlaczego również nie uczy­
niono nic w sprawie realizacji 
uchwały egzekutytvy organi­
zacji partyjnej, która tę spra­
wę rozpatrywała i wyznaczy­
ła miesięczny termin na jej 
załatwienie? Przecież wyzna­
czony miesiąc już minął! 

Przyczyna tego .st.snu jest jedna: niedbalstwo i niechluj­
stwo pracowników krochmalarni, którzy nie rozumieją, że 
swą złą pracą Sl'kodzą zakłaaowi i swym towarzyszom ~ra-: 
cy z tlcalni. Dyrekcja wyczerp11ła już wszystkie środki 
administracyjne zmierzające do poprawy tego stanu. Jedy­
nym czynnikiem, który tę sytuację może zmienić - jest 
obecnie kierownictwo krochmalarni i aktyw polityczny. 

Bo jeśli krochmalarze, zapominają, że Ich zła praca 
jest przyczyną i;trat państwa i godzi w interesy tkaczy, to 
pamiętać o tym winien kierownik . tkalni IV, któremu 
krochmalarnia podlega - tow. Rosiak i sekretarz organi­
zacji partyjnej - tow. Nawrocki. 

Oni to przede wszystkim winni obecnie zatroszczyć się, 
by zmienić styl pracy krochmalarzy, by przez pracę uświa­
damiającą zlikwidować wszystkie braki, które stwarzają 
kłopoty I straty w dalszych oddziatach produkcyjnych. 

Sredniorolna chlopka, Anna Patuch, z gromady Tuszy. 
nek Majoracki, ch<;tnte i życzltwie udziela pomocy są-

siedzkiej. (do art. obo1<1 

(na podstawie korespon­
dencji: J. Płoszaja, H. I 
Szwedkowicza, A. Aga.- ZYGMUNT JANIKOWSKI 

Pólnocno-Lód~l.<le ZPJ 

PO NOWEMU 
W gazetce ściennej w oddziale 

pr.zygotowawczym ZPW im. 
Reymonta zamieszczono rysunek 
robotnicy przeglądającej się w lu­
sterku, podcz.as gdy 1')1.aszyna Jej 
stoi bezczynnie, Pr~echodzący obok 
gazetki robotnicy mówią: - C,z.as 
by już było zdj.ąć tę gazetkę. Prze­
cież Baśka Cytryna nie jest już bu­
melantką. Podjęła wraz z innymi 
zobowiązanie dla uczczenia pamięci 
Towarzysza Stalina, widać, że sttlla 
się świadomą robotnicą. To nie to 
co dawniej ... 

Dobrego zd;mia o Barbarze Cytry­
nie f!ISt tel: majster salowy w od­
dzial'li przygotowawezym, tow. Jani­
na Pirlusląkowa. - Co było to bylo 
- mówi - ale teraz Barbara i ;ej 
trzy koleżanki postanowiły praco­
wać metodą żandarowej. Po.zornie 
wydawać by się mogło, że to nic 
wielkiego, a w rzeczywistości przy­
niesie niemule korzyści. 

Kiedy przed kilku dniami na uro­
czystej masówce odczytywano treść 
zobowiązania Krystyny Bielickiej, 
Leokadii RD.ś. Barbary Cytryny 1 
Leokadii Hek, które postanowHy za­
stosować n.a obsługiwanych przez 
nie maszynach metodę Zandarowej, 
pośród zebranych znalazlo się wielu 
takich, ,którzy nie rozumiejąc istoty 
sprawy, wzruszali tylko ramionami. 
- Tej: mi zobowiązanie ... 
Przyznać tr.zeba, że z początku i 

one same mjały także poważne wa­
hania l wątpliwości. Chodziło prze­
cież o rzecz bardzo ważną. Trzeba 
było przełamać w sobie owe brzyd­
kie, egoistyczne uprzedzenia w ro­
dzaju: a cóż to, dla kogoś mam ro­
bić? 

Bo dotychczas było tak. - Na 
pierwszej zmianie na cienkich wrze­
ciennicach pracowały Leokadia Hek 
i Barbara Cytryna, na drugiej zaś 
Krystyna Bielicka i Leokadia Roś. 
Kiedy zbliżał się koniec zmiany, po 
ostatnim obciąganiu, dziewczęta za­
trzymywały maszyny, czyścily je i 
nie puszczały w nI<:h, chociaż do 
objęcia pracy przez następną zmia­
nę brakowało niekiedy 15, a nieraz 
i 20 m inut. 

Co to, dla innych mamy ro-
bić? 

Tak samo postępowały ich kole­
żanki na zmianie drui::iej. Wyrobiły 
szpulki, za trzymały maszynę, oczy­
ściły, ale nowych nie zakładały, 
c)l.oć do końca pracy pozostawało je­
szcze - raz 10, raz znowu 15 minut. 
Przewodn iczący zarządu zakłado­

wego ZMP, tow. Szywała, radził na · 
ten temat z instruktorką, Stanisła­
wą Grycą. Wreszcie postanowili -
trzeba się dziewczętami lepiej za­
opiekować i doradzić im, przekonać 
je, żeqy pracowały inaczej , tak, aby 
nie było zbędnych postojów. 

Pierwsza zgodziła się prącować me­
todą Zandarowej Bielkka, a pófoiej 
Roś, Hek i wreszcie Barbara Cy­
tryna. W tych dniach, gdy cafa za- ' 
łoga postanowiła wydajniejszą pra­
cą uczcić pamięć Wielkiego Stalina, 
przyczynić się do przyspieszenia re- _ 
alizacji ogólnozakładowych planów 
produkcyjnych, nie chciała pozostać 
na uboczu. 

I oto nadszedł pierwszy dzień pra­
cy po nowemu, pracy bez postoju 
ma~zyn. Do końca zmiany czuwały 
przy maszynie - Barbara Cytryna 
i Looka<;!ia Hek. Nie puste już te­
raz szpulki, jak to było dawniej, ale 
częściowo już napełnione przejęły na 
drugiej zmianie Krystyna Bielicka 
i Leokadia Roś. 

- Będziemy teraz - mówią ro­
ześmiane i zadowolone dziewczęta -
oszczędzać na dwóch zmianach po­
nad 30 minut. Dzięki temu nasza 
wydajność już się zwiększyła, a więc 
zwiększą się i zarobki. I jakoś nam 
się teraz radośniej pracuje - doda­
ją - bo wiemy, że te zaoszczędzone 
minuty i zwiększona ·produkcja, to 
n ie tylko korzyść dla nas, ale i dla 
naszej Ojczyzny. 

• • • 
p rzy k;.iżdej taśmie w szwalni 

ZPO im. Więckowskiego u­
m ieszczony jest specjalny, du.ży ze­
gar, wskazujący, jak przebiega pro­
duk.ja w ciągu dnia. Co godzinę 
ramiona zegarów pokazują - ile 
gotowych sztuk odzieży zeszło z 
taśmy. zostało skontrolowanych 
przez brakarki i odd.rnych do maga­
zynu. Owe zegary to nie tylko bar­
dzo pożyteczny element w propa­
gandzie poglądowej, dopingujący za-

tera). 

/ 

Zespól Kazimiery Niewiadomskiej z ZPW im. Reymonta, 
pragnąc Lepszą pracą przycz'jlnić ~ię do rea!izocji wskazań 
Józefa Stalina, podjq! zobowiązanie zmniejszenia o 20 dkg 
dziennie odpadów, przy wykonywantu planów w 111 proc. 

łogę do zwiększania produkcji, ale i 
prosty, a zarazem bardzo sugestyw­
ny środek kontroli pracy poszczegól­
nych zespołów i jej wyników. 

Oto na przy Id ad zespól nr 261 a 
na skutek llczi;lych trudności nie wy­
konywał swych plflnów zobowiąza­
niowych. Oczy pochylonych nad 
maszynami szwaczek raz po raz spo­
glądały na jakoś n iemrawo posuwa­
jące się do przodu wskazówki zega­
ra, stwierdzając, że z produkcją 
nie jest dobrze. Tal~ dalej być nie 
może - doszły do przekonania. Zor­
ganizowano zebranie grupy związ­
kowej. Nie trzeba było długiej dy­
skusji, aby stwierdzić, co przede 
wszystkim przyczynia się do spadku 
produkcj i. A więc w pierwszym 
rzędzie niedostatecZila współpraca 
pomiędzy zmi:rnami, nadmierna i­
lość poprawek, zatory na taśmie, 
wynikłe z niedostatecznej kwalifika­
cji jednej ze szwaczek i wreszcie 
częste postoje na skutek psuci.a s1ę 

dziu rkarki. Jakże w takiej sytuacji 
wykonywać plany, jakże realizować 
podjęte zobowiązania? 

Fot. - A. J. 

Organizacja partyjna, rada zakła­
dowa 1 dyrekcja zainteresowaly sic: 
zespołem 26la i przysziy mu i po­
mocą. Zmienio110 instruktora, kcory 
zaniedbywał się w pracy, wzmożono 
kontrolę międzyopera"y jną, wyre­
montowano dziudrnrkę. Wydajność 
pracy zespołu zaczęła szybko wzra­
stać, plany są wykonywane. Szwacz­
ki nie spogląda)ą już niepewnie na 
umieszczony Qló.ZY ich taśmie zegar, 
ale zadowolorfl' ze swoJeJ pracy Je­
szcze nie są. - Musimy przecież -
mówią - odrobić zaległości z po­
przedniego miesiąca, nie wykona­
łyśmy naszych zobowiązań. Aie 
wstydzić się nie będziemy potrzebo­
wały, na pewno nie pozostaniemy w 
tyle za innymi. Początek m ia tysmy 
zły, ale tern wszystko już zmieni­
ło się na lepsze. 

Ambicja, z jaką dzisiaj pracują 
szwaczki w tym zespole i okazywa­
na im pomoc ze strony organizacji 
związkowej i dyrekcji stanowią 
gwarancję, że podjęte zobowiązania 
na pewno wykonają. Wykonają je 
z nadwyżką. Tak jak zawsze. 



$m. 4 GŁOS ROBOTNICZY , 

ZABŁOCKI. Nieu~an~ próba • 

świata w szabli Wlokn1arz-Gward1a mistrzem (w ) O naRro~ę przechod~ią ar sza wa redakcji 
W niedzielę rozpoczęły się 

w Paryżu szermiercze,, nu ­
strzostwa świata juniorów. 
Bierze w nich udzlal 17 
państw, a w Ich liczbie tak­
że reprezentacja Polski. 

We florecie. jak bylo do 
orzewldzenia. nasi repre:.:en­
tancl nie odegrali wlęl1s:r.ej 
roll. Rydz odniósl ~tosun­
kowo duży sukces, zakwall­
flkowe.I się bowiem do fi-

nalu, gdzie u.Jął dziewiąte 
miejsce. 
Zwycięży! w tej broni 

Francuz Closset przed Wlo­
chem Mousorgim. 

W poniedziałek Polacy 
oclnieśll w~elkl sukces. W 
szabli mistrzem świata zo­
stał Polak Zabłocki, a Paw­
łowski zaJ;i,ł czwarte miej­
sce. Dziś. we wtorek. odbę· 
dą się walki w szpadzie. 

I: 3 (I: 2) 
A jednak Włókniarz stanowi 

zespól, który stać na dobrą 
grę. Indywidualnie wielu za­
wodników ma wszystkie po te­
mu walory, zawodzą jednak 
kolektywne akcJe. Zwłaszcza 
w linii napadu. FormacJa ta 

Bokserzy wągierscy w wielkiej !
miewa chwilami poprawne, 
a nawet efektowne zagrania, 
częściej Jednak gubi się w 
nieproduktywnych, zawiłych 

, komb1nac3ach przeprowadza· 

formie nych na .nieprawdopodobnie 
w~kim skrawku boiska Ata· 

w pierwszej połowie, w dru· 
giej wiatr przemożnie już wła· 
dal pilką i zm<:czeni za­
wodnicy nie wykazywali nad· 
miernego zapału do przepro· 
wadzania ciekawszych za· 
grań. 

Bramki dla zwycięzców zdo· 
bvli: w 5 min wprost z rzutu 
rożnego Olszewski, w 12 min. 
Zientara ! w 69 mm Jaz.ło­
wiecki. 
Sędziował ten mtcz z wzoro-

wą dokładnością Bret· 
sztajn. widzów okolo 5 tys. 

TOWARZYSKIE SPOTKANIA 
PIŁKARSKIE 

/ KRAKOW - W Kl'akow1e •pot 
Kanie I !il(oweJ Gwardii (Krakówl 

z ll · ltgow;;i Stalą (Sosnowiec) ta 
koticzJ lo się n1eoc.z~k1 wan~m 
zwyc 1ęs1wem druzyny S;a11 J:O 
(I ·0) Jedyną bramkę zdobył • 
rzulu karnego Ma1ewsk1. 

• • • 
w pontecir.Jalek orlbyln •tę dal 

!zych kllKanaśc1e towar·zygkfch 
spo1kat1 01Ckar,1<1ch "' Kra1u :>10 
nlektńr ·e ctekawo;;;ze wy111J.<I lJnta 
(Ctfo„zllwt - Gnrnlk ' Zabr2e1 I)·\ 
(O·Ol Gci1 nlk •Radltni - r-epr·e 
zentac-Ja 81e1<.:1k8 2·3 •2 \) B11rin w 
lfłnl {Chor 1..owl - Og111wo Wr·o 
cłC:tWl Ot (0:01 Bu<1 '1 WłlłOI (Opole 1 

- Oll'KS rwmctBWl 2'3 ' 1.2! 
Ogn iwo fKrstkl')w1 - Wt"kn1ar„z 
(Kr••kllwl 1:0 'I 01 Kole1~r ·z ·W•r ­
qzawal - KolepJr·i fP1·11c;1kr'IW 
3·~ !1 11 Bnrt....,w~o3n1 tG'ia1\ąk) 
Gw•rrlta IBVd<!o•zczl t ·2 (O 11 

wygrali międzynarodowy 

Budapeszcie 
turniej 

kfm brak jest rozmachu. prze­
bojowości, zdecydowania. A 
gdy kilka akcji na bramkę 
przeciwnika skończy się nie­
powodzeniem. drużyna podda· 

który celnym strzałem za· 
koń:zyl efektowny ra1d Koko· 
ta. Włókniarze nie załamywali 
się jeszcze i wyraźnie czekali 
na zmianę pól. Ruszyli tez z 
impetem natychmiast po 
przerwie. Najpierw Kożm1n­
ski strzeli! o milimetry 0bok 
słupka . Potem Kowalec nie 
wykorzystał tnneJ świetne] 
okaz]!. Kokot i Kubocz także 
spudłowali i to wystarczyło, 
aby Unia napadu z.tzygnowa· 
la z walki. InicJatywę prze.Jęli 
gwardziści, a chociaż 1 ich na· 
pad nie wyrózn1ał się am po· 
lotem ani skutecznosc1>i, zdo· 
był trzecią bramkę, kiedy to 
Baśk1ew1cz w szkolny sposób 
zmylił lód2k1ch obroncow i 
wystawił piłkę n:ep1lnowane· 
mu Jazłow1eckiemu. Szczu. 
rzyński me miał nic do po· 
wiedzenia pl'Zy teJ akcji. 

Szewczyk bezkonku rPncyjny 
w 

BUDAPESZT. tel. wt. - Od Mimo to turnie) był bardzo In· 
teresująey 1 wykazał rlużą ro„mę 
z:aworlnikńw wi:qiersk1ch Którzy 
za1ęll 7 p ,erwszych miejsc. 

je się ~niechęceniu. załamu.Je 
się, gra bez wiary we włarne 
siły I wiary w zwycięstwo. 
Gdy w zespole pojawi się brak 
zapału I brak przekonania w 
ostateczną skutecznośc n1e11· 
stępliwej walki -· największe 
nawet walory techniczne nie 
przechylą szali z~c~wa. 
Drużyna musi uleć. 

Wiosenny bieg 11a przełaj 
ptątl,u do nlerlziel1 odbywał SI~ 
w Budapesz-:::1e międzynarodowy 
turniej plę~ci trskl, w ktńr>· rn 
stanow•ll '"wodnicy NRD (8) . 
Bulqarll (10!, Czecho•lowacJI (H) 
I W~~ler Cl6l. Turn iej rozgrywa 
no sys1en1em Ind:-, wldualnym -
każdy z ka?rlv1n. 01 zv CZ\'ITI nie 
prowadzonr klaqvr1ka cJt Że•poło 
W!!J. r.ałe r.aW L >rły pomv~lane by· 
/y Jako pe"'ne,go rorJzaju spra w 
dzian !ltanu przygotowań karłro­
WiCtów do ml~trzo5rw Europy 
Jedrlślkte wszy<tk1e zeqpoly wy· 
st1plly osłsblC"ne W drużynie we· 
g•er•kleJ zabraklo Pappa. Farka 
sa Kapoecs1 1 Bene Czechoc;lo· 
wacy przy 1ecnal1 be2 Ko11tne20. 
"' NRD braklo 5 reprezentantów. 

Nie iest to bynajmn:ej tra· 
gedią, gdy się przegrywa to· 
warzysk1e spotkanie. · osta­
tecznie z druzyną zaopatrloną 
w stempel ekstraklasy. Caiy 
mecz miał posluzyc trenerowi 
Włókniarza ao przeprowadze­
ma kilku prob z młodszymi 
zawodnikami i „oli:onania 
przeglądu rezerw. Nie rozu 
miała Jednak tych załozen 
część publiczności 1 swym za · 
chowaniem wy'>itnie utru · 
dmala trenerowi wykona.me 
tych zamierzen. Nie da się 
dziś już ustalić, kto wyrok.Hl 
tak złą markę Kozm1ńsk1emu. 
Jest to ponad ws.<elką wątpli· 
w0ść gracz dobrze wyszkJlo· 
ny technicznie, ale nie pozba­
wiony poważnych brakow w 
dziedzime wspołgrania z part· 
nerami. Te braki można usu · 
nąc przede wszystkim w toku 
takich jak niedzielny towa· 
nyskich meczów. Ale znalazła 
się część widzów, ktorzy 
gwizdami i okrzykami czynili 
wszystko. aby do reszty spe­
szyć i tak już zdenerwowane, 
g() Koźmińskiego. Niewiaro­
godne wręcz Jak .wlasna wi· 
dowma 111oże--..szkodzić zawod ' 
nikowi swej drużyny 1 Jak ta 
talnie wpływa niekiedy na 
jego samopoczucie. Trener 
Krn! po kilkunastu minutach 
takich demonstracji nie m:al 
inneJ rady. Jak wycofac Każ 
m1ńsk1ego z gry Stało .ię zie 
Jesteśmy ;ibsolutme pewni. ze 
nadejdzie dziet'l. w ktorym 
Kożm1nski będzie Jednym z 
najwartośriowszych członkow 
zespołu Ma na to wszystkie 
zadatki. Trzeba temu amb:t 
nemu piłkarzowi pomóc. a me 
odstręczac go od wy1rwaleJ 
nad sobą pracy. 

o mistrzostwo .lodzi 
W wł'dze mu$1Zej zwyc1ężył 

S1a.bo przed Karpatlm. w kO'{ll 
cleJ Moln•r przed Varglm w 
piórkowej Horvalh pr-L.erl Pec~1rn 
w lekl<ie' .Juha;;;'l przed m•slr·zern 
nlimp•J<klm Z•charą 1CSR1 Który 
w~kutek kontuzJt nte stariąl cło 
oo;;;taLnleJ wal1<1 . w 1eKKnpńł~red 
nCeJ Sal<acs przed Sza1 ·dlą (Buł 
gar1a1 w pńrśrerlntei Doer1 or•ed 
Budałem w 1e1<kośrerl nieJ Tor­
ma przed Stposem. w ~rennieJ 
Piachy orzer1 Pałowem . w Pńl 
01ętkl eJ Nl1qchke INRO• przerl 
SzHt;io I w c•e?.kleJ S1ubrilcK 
(NRD) przed Netuką (CSRJ. 

Tak było w niedzielnym me· 
czu z warszawską Gwardią. 
W pierwszej połowie poryw1s· 
ty wiatr był sprzymierzeńcem 
gości a dwa· nieśzqęśliwe ble· 
dy bramkarza, przyniosły 1m 
nieoczekiwane bramki. Włók· 
niarz zrewanżował sie jedną 

zdobytą przez Pilarskiego, 

i nagrodą przechodnią ZS Włókniarz 
Biegi na przełaj o mlstrzo· 

stwo Łodzi i nagrodt: prze· 
chodnią ZS Wlokn1arz po­
psuła pogoda. W pomedziat~K 
rano lalo jak z cebra. PćżnieJ 
deszcz przestal padać, a le po· 
chmurny dzień i prze1mująca 
wilgoć nie zachęcała do uda · 
n1a s1ę na stadion Włókniarza. 
Byl!o tu więc pusto L.. szaro 
Szaro nie tylko dlatego, że 
szary był dz1en. ale i dlatego, 
ze stadion nie otrzyma! żadnej 
absolutnie dekoracji A była to 
przecież bądź co bądź poważ· 
niej sza już impreza. 

Nie możemy rownież pow:e· 
dziec abyśmy byh zbuaowani 
ilością startujących zawod'ni· 
ków Było lCh około 40. w tym 
9 kobiet. Wobec tak n1ew1el 
k"iej ilo ści startujących trac„1 
swą wymowę niel<tóre nawet 
pocieszaJ<iee fak t:v Jak np to. 
że w biegu wzięło po raz 
pierwszy ca b1eg1 na pr.<e..,J o 
mistrzostwo Łodzi maJą już 
swą dług()letnią tradycję\ u­
dział wojsko 1 kilku nowych, 
po raz pierwszy si,artuiącycb 
w ntm zawodników. 

jako triumfator przerwaJ 
p1"1 wszy tasmi: mety Tymcla 
sem. jak się póżmej okazało, 
cala pierwsza trcjka .<c.stala 
zdvskwa lifikowana za zmyle 
me trasy. Trasę czasarm moż 
na zmvlic , ale n1epoli:0Jącym 

objawem jest to, że Stańczak 
tak samo zmylił trasę 1 w ro· 
ku ubiegłym. Czy w:ęc to 
zmylenie trasy ni. ma przy 
padkiem na celu zmylenia 
czujności komisji s-.dz1ow 
sk•ej? Warto s•ę nad tym za · 
stanowić i. jeśliby to okazało 
się istotne. należaloby przy· 
kładme ukarał'.' n1euc1c1wego 
zawodn ika Chul 1ganów w 
sporcie nam nie potrz11ba. 

W biegu gło·.vnym na dy 
stans1e około 7 km startowało 
li zawodnikow z 3 maraton 
czykami . Szewczykiem Nowa 
k1em i Sodulą na czele Ten 
ostatni biega już 33 lata 1 ma 
za sobą 19 maratonow Pom1 
mo tylu przebiegniętych k:lo 
metrów rokrocznie sta1e on 
na starcie biegu wio,ennego. 

Fragment z niedzielnego mecru Gwardia (W-wa) - Włókniarz (Łódź) Mecz był inte;esujący tylko 

Przechodząc co strony spor·, 
toweJ me•mak pozostawił po 
•óbie bieg 1uniorów. Gdy na 
200 m przed meli; St3ńczak 
b1egmcy na 3 p0zycji ostrym 
zrywem począł wysuwać się 
do prz0du miJając biegnących 
przed sobą 3 kolegow. oyUśmy 
peł111 oodziwu .dla iego energii 
i wielkiego zasobu sil zacho· 
wanvch na koncowy moment 
brel!U Stańczai< zdawał>oby s ię 

Pierwsze meldunki z trasy . 
ktora bieg~a poza stadionem 
w Parku Ludowym na Zdro 
wiu, doniosły o bezwL2lędneJ 
przewadze Szewczyka 0<1d po· 
wstalymi zawodnikami Szew ­
czyk prowadził Już z przewagą 
około 50 m Na bieżmi: wpadł 
on zupełnie samotnie i skon · 
czyi bieg absolutnie me zagro 
żony przez' nikogo. Gdy był 
już w dresach i zapomn:al 
właściwie o biegu. r.a b1eżm 
ukazał się dopiero drugi za 
wodnik Oorzechowski, a po 
nim Nowak. 

HZEU>1'ł'lA .\llCJA nun 
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ICODCIA 
Worobiew zatytułował swoje słowo wstęp­

ne „Zamówienie Krasnoznamienska i praca 
z ludżmi". Widzi się tylko przodujących 
robotników, przodujące brygady, ale czy 
wszystkie siły są wykorzystane i czy są wy­
korzystane właściwie? Zdziwił się, obli­
czywszy, że obok ppdstawowej grupy, pra­
cujące .i po stachanowsku, ist111eje osiemna­
stu nie wvkwalifikowanvch robotników j'ucz­
nińw, którzy niewiele mając do roboty, czę­
sto nie wykonują planu. Dlaczego się tak 
dzieje? Winę za to ponoszą majstrowie: nie 
chcą zadać sobie trochę trudu dla wyucze­
nia nowych, wolą ~ się oprzeć na wypróbo­
wanych kadrach. Winni są również komu­
n1sc1: powinni w to · wglądnąć. Weźmy 
wzrost wydajności pracy - jedni zwi~ksza­
ją wyda!ność z miesiąca na miesiąc, myślą, 
starają się, dążą do nowego. a inni tkwią 
na martwym punkcie. To wina komuni­
stów: należ;.> lu:lziom wskazać właściwy 
kierunek„. Mówiąc o tym Worobiew cieszył 
się, że towarzysze słuchal' go niesłychanie 
uważnie. a potem zaczęli żywo dyskutować. 

Jerochin żalil się, że kierownicy nie ma­
ją clo niego zauf~nia' Ile było komedii , za­
nim mu pozwolono zastąpić Torżujewa! Od 
dwóch dni spełnia funkcję „niezastąpionego 
mistrza" i jakoś daje sobie radę; to nic nad­
zwyczajnego. zwykła, precyzyjna, wymaga­
jąca zręczncści. uwagi i właściwego · oblicze­
nia praca. Po co stwarzać sztuczne auto­
rytety i manierować ludzi? 

- Daję wam słowo, towarzysze, w swoim 
imieniu i Łukiczewa - że przegonimy za­
równo Torżuj~wa jak I Bieliankina. 

- Nie wolno nam przejść do porządku 
dziennego nad Torżuje·wem i Bieliankinem -
zakończył Worobiew. - Jeśli takie zdzierr 
stwo rozwinęło się wśród nas. to my jesteś~ 
my za to odpowiedzłtni. Czyż mamy ta­
kich wyrzutków społeczeństwa wprowadzać 
w komunizm? Nie! 
Komuniści mówili o młodych robotnikach 

- Arkadij Stupin z brygady pakulinowskiej 
robi coraz większe postępy. A Wania Abra­
mow? Dzięki Jerochinowi stał się jednym z 
lepszych pomocników! Trzeba mieć nadzór 
nad uczniami, każdy komunista powinien 
czuć się odpowiedzialnym przynajmniej za 
jednego ucznia. 

Pomysł wzbudził zainte,resowanie. Pod­
ciągnięcie tych osiemnastu ludzi oznaczało -
stworzanie działu stachanowskiego. 

Sprzeczano się, czy można powierzyć ucz­
niom samodzielną pracę przy turbinie? Jed­
ni twierdzili - że nie, drudzy uważali, że 
można, ale trzeba dla nich znaleźć coś pro­
stego. W czasie sporu zapropónowano po­
dzielenie operacji na czyste i brudne, aby 
wykwalifikowani robotnicy wykonywali wy­
łącznie odpowiedzialną obróbkę wykańcza­
jącą, uczniowie prace zgrubne. Prosta myśl, 
a iakże słuszna! Ile się dzięki niej zaoszczę­
dzi. 

Były również sprzeciwy: jak to, mamy 
każdą część przerzucać z obrabiarki na ob­
H biarkę? Trzeba się dobrze zastanowić, czy 
osiągniemy pożądane rezultaty! 

Kilku towarzyszy miało wątpliwości: 
- Podzielić - to głupstwo, ale czy taki u­

czeń za t..,bą nadąży? 

Zaczęli mnożyć, dodawać. 

Właśnie v/. tym momencie Worobiew zerk­
nął na zegar~k i zobaczył{ że jest pół do 
dziewiątej. Wyobraził sobie Grunię, stojącą 
przy drzwiach, wsłuchującą się w przybliża­
jące kroki... Zrobiło mu się jej żal, jej i sie­
bie„. 

Dyskusja przeciągała się ..• 
To, o czym mówiono, było tak wazne dla 

całego oddziału, że w żaden sposób nie mógł 
wpłynąć na szybkie powzięcie decyzji, prze­
ciwnie, powinien zachęcać do jak najszer­
szych wypowiedzi. Zrobił to, kiedy powtór­
nie spojrzał na zegarek, była za pięć dzie­
wiąta. 

- Kończmy towarzysze! - wołano. - Nie 
będziemy tu przecież siedzieć do nocy. Trze-
ba coś postanowić. 1 

Powzięcie decyzji zajęło jeszcze pięć mi­
nut. Już się mieli rozejść, kiedy do kantor­
ku majstra, w którym odbywało się zebra­
nie. wszedł Garszin i Luhimow. 

- Swietnie się składa! zawołał Efim 
Kuźmicz. - Korzystając z obecności naczel­
nika i starszego technologa, możemy wszyst­
ko omówić na miejs()j.1. 

- Zostańcie, towarzysze, jeśli wam się 
specjalnie nie śpieszy - zaproponował Wo­
robiew. licząc w głębi serca minuty i zdając 
sobie jednocześnie sprawę, że przyjście Lu-

bimo\\ a l Garszina jest bardzo na czasie. O 
ile pndział operacji zostanie zatw1ey;dzony, 
to tym samym przyśpieszy się prace nie tyl­
ko drugiej, ale i pierwszej krasnoznam1en­
skiej turbiny. Worobiew zapoznał ich z tre­
ścią propozycji grupy. Komuniści uzupeł­
niali jego opowiadanie. Lubimow i Garszin 
zadawali szereg pytań, zaglądali do planów 
operacyjnych... Gdyby teraz skoczył I po­
biegł, to I tak spóźniłby się o przeszło półto­
rej godziny. Co robi Grunia? A jeśli pocze­
ka, poczeka - i pójdzie? 

Efim Kuźmicz zaproponował przejście do 
działu: przy obrabiarkach z częściami w rę­
ku, wszystko stanie się prostsze. 

- Pół do dziesiątej! - wskazywał zegar 
wiszący w korytarzu. 

Cała grupa zbliżyła się do obrabiarki, na 
której obrabiano jedną z najbardziej skom­
plikowanych części. E!im Kuźmicz trzyma­
j8c w iednej ręce półwyrób, w drugiej go­
tową część, wypowiadał swoje zdanie o po­
dzieleniu operacji przy tym detalu. Lubimow 
poprosił o wykres produkcji. Worobiew, 
który sam obrabiał tę część, OP,pwiedzial o 
całym przebiegu procesu wytwórczego. 

- Za piętnaście d;i:iesiąta! - wskazywaJ 
zegar, wiszący przed nim na ścianie. 

·- Któremu z uczniów powierzyłbyś to? 
Zaczęli wymieniać nazwiska uczniów. 
Skończyli rozmowę za pięć dziesiąta. Za 

pięć dziesiąta! 

Niczego i nikogo nie zauważa_jąc, Woro­
biew dobiegł do domu. Pędził na górę prze­
skakując po dwa stopnie. Drzwi nie otwo­
rzyły się na spotkanie. Palce namacały klucz -
za listwą. Nagle przypomniał sobie, że ja­
kaś cierrina postać minęła go na dziedzińcu, 
zrozumiał, że to była Grunia - Grunia, któ­
ra poznała go i nie zawołała! 

Nie wszedł do pokoju, lecz pobiegł za nią. 
Był bardzo zmęczony po całodziennej pracy 
i po tym zwariowanym gonieniu przez mia­
sto. Wraz z chęcią dopędzenia jej zro-
dził się w nim protest dlaczego wła-
ściwie mają prowadzić takie nienor-
malne, zakonspirowane życie, spotykać się 
ukradkiem, unikać ludzi? Dlaczego iest 
pozbawiony ciepła rodzinnego ogniska? Dla­
czego biegnie za nią z poczuciem wi ny. prze­
cież nie zrobił nic złego? Jakby to było do­
brze, gćyby po ciekawym, wyczerpującym 
zebraniu. µrz:vszedł do niej otwarcie do swo­
jego domu, podzielił się z nią wrażeniami, 
odpoczął prz:v niej. wiedzac, że jest jego żo­
ną, przyiacidem - ż o n ą I ..• 

(D c. n.) 

NaArodę przechodnią ZS 
Włókniarz zdobyl po raz dru 
~ w1cem1strz Polski na ICJ km 
Szewczyk. Najprawdopodo 
bnl<'j w roku przys'.!łym powę 
druje ona już do niego na sta 
te, gdyz nie przewiduje111Y- abv 
w tuótk1m czasie znalazł się 
w Łodzi groźny dla niego l!:on· 
ku rent. 

A oto wyniki techniczne 
wiosennego btegu na przełaJ 
p mistrzostwo Łodzi I nagrod~ 
przechodnią ZS Włókmarz: 

Bieg kobiet (okokl 1.000 m) 
1) Domanowska <Wł) - 5:24 
2) Wojtasiak (Wl:) - 5:24, 3l 
Benko (Start! - 5,:37. 

Bieg juniorów (około 2 400 
m): 1) Filip (Widzew) -
11 :48.4, 2) Łusiak (Sp6Jn1al -
11 :51.8 3) Król !Wł.) - 12:14. 

Bieg' seniorów (około 3.000 
m) : ll Kowalski (Unia)- J4·57 
2) Grab (Wł.) - 14:59.2. 3) Ma 
ciejewski (Wt) - 15:02. 

Bieg główny (około 7.000 ml 
l) Szewczyk (Wł.) - 27 .47 
2) Gorzechowski (Unia) 
29 :37 .8, 3) Nowak (Wł.) -
29·51.ji, 4) Cylke (Unia) -
30 :13.6. 5) Jania (Wł.) 
30:21.2 6) Kusztela (GWKS) -
30:34,8. 

Hon~ed 
bezkonkurencyjny 
Pokonał mbtrza 

i wicemistrza Austrii 
BUDAPESZT - tel. wł. 

Tradycyjny turniej piłkar­
ski :11 udziałem najlepszych 
drużyo piłkarskich Węgier i 
A ostrii zakon czyi się prze ko· 
nywającym sukcesem ml,trza 
Węgier Honvedu. W sobotę w 
Wiedniu na stadionie na Pra­
terze, wob,ec 65 ty•lecy wl· 
dzów Honved po wspanialej, 
por:vwającPj walce wygra.I z 
Austrią 7:)i (4:4), a porda ~3 
bramek dość wymowme 
świad<'ZY o rozmlara•'h emo· 
cji, jakie przeżywali świadko­
wie tego spotkania.. 

W drugim meczu Bastya u· 
legła Ra płd owi 4:5 (3:2!. 

Na.ze.jutrz w Budapeszcie 
odbyło się dokończenie tur· 
meJu. W pierwszym spotka­
niu Bastya zremisowała ~ .\u· 
strią 1:1 (1:0) a nastę pnie 
Honved pokonał · Rapid 2:9 
(2:0). 

. ,,Głosu Robotniczego'' 

19 kwle1nla ro;egrany ioc;:hłnfe 
w Lodzi fi Wiose11r1\' 011r::z11v 

Bteu: Sz1Hr~towv o na.q;r·orte pr'1:e 

chodn1a red . .• Głosu Roho1111c1e 
Q'O" ktńrv .,.tal ~1e lerlnym z na„ 

bRrrizter masnwvch hieaow ullr..z 

rivch w POl'3ce W r"Oku uh\eqlvm 

o;;;tRrtn"''Rło w ntm nkntn \ 40 37tA 

ret Naąrn.rtę or7~hncłnta re'1 

. Głnc:::u Rot>ntnlc-7.eu:o" ktńra W' 
<ł71mv na zrl1edu uinhvłs c;ztRre 

ta knła Włc">knlarza or-tv l!ikła · 

dB<"h Im I Dvwł7ll KnqrJuą7kow 

•kleJ w sl<łarl~fe Słomc;r,ew ... 1<a 

Puchnwąk\, filqlnOr?.e=>~a Szr'Z.e 

BuhlHk. 

ArlRmczyk Wo7.nlakow~kt. Mary­
r1ow~ka Chrz.a11owc;kt \VojlBSli::l1i<. 
Gr-Hb. Peskówna ' Tułeck1. 

w tym roku z.e wz.$lledu na 
wzmocntente 'llę ąeKcJ' tekKoaUe­
ryczn:v·ch w wielu Kołach u1nycb 
zrzeq?eń - wMlka zaoowtac1H sle 
1es1.cze cteKaw1e1 W d"iu 11 

dzienne, imprezy na l.ctora wielu 
Mtlośn1kćw lekkoatletytc1 od ktl• 

ku 1uł" m1es1ecy czek• ; '#1el1e4 
ntec1ern11wosc1ą. 

Przyoom1namy, te z~tsy de 
tuequ O'"~yamure do dn ia • • bm. 
sekcJa 1ekkoa.tletyczna Ł K,, 

I . 

·~ DZllN~~DZI 
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WYKŁAD O DBROBCE DREWNA 
W PRZEMYSLE LUDOWYM 

Dnia 9 bm„ o ~odz. 18, 
Muzeu m E1nog1aficz:nym przy 
Placu Woluoścl 14. odbędzie s1e 
wyklar1 na tema1 obMt>l<I dr·ewna 
w przemyśl e ludowym., Wykład 

llustrnwany będzie przezroczami. 
poKazem narzędzi produkcJt I 
technik• pracy. 

ZAMKNl~CIE RUCHU KOŁOWEGO 
NA UL.' ZGIERSKIEJ 

W związku z przeprowadzany· 
m1 robotami kanal izacyJnymi. od 
dnia 7 bm„ aż do odwolania zo· 
itaje zamkmęty wszelki ruch 
l<0!owy na ul. Z<?ler~k l e) na ort ­
:lnku od ul. PoJezlersl<leJ do 
ul. Knlazlewlcza. 

Objazd dla w•zelklego rońzalu 
001azdll w odbywa/' się bedz1e ul„ 
ul. Pojezrer-.ką. Ks. Brzózki I 
Knłaz :ewlc7tt. 

OYtURY APTEK 

Ozis•cJs~e1 nccy r:tytU•lłlll na· 
st~pujące apteki: PiotrKowsl<a 
165, Narutow1~za 6 Rzgowska 
147, Więckowskiego 21, Karo-

WTOREK, 7 KWIETNIA 1953 R. 
fala 230,1 m 

7.55 WIADOMOSCI PORAN'.\'E. 
8.00 Mu1yKa. I l.45 „Głos mają 
koble ly " , 12.04 DZIENNIK. 14.:n 
fnfo1·mncJe. 14 IO Sulla kompn· 
zyto 1 ów polsklcll. 15.00 W. A. 
Mozart: Dwa: tragme1ny z Dlver· 
timenta ar 17. 15.10 Dwa opo· 
władania. 15.30 Dla dzieci -
„Willa MaleJew w szkole i w rlo­
mu" - Kol. od~. powieści M. No· 
sowa. • 16.00 Piękne glosy 16 20 
AudycJa oświatowa pl. „Konkurs 
Jakiego Jeszcze me było . rn.30 
Muzvl<a poważna. 17 .00 WIAD->· 
MOŚCI POPOŁU DNIOWE. 17 .23 
Poradnik dła r-adiowęzlów . 17 .:.Jll 
,,Z m tkrorouem przez miasto ł 
wieś". 17.4.3 Muz\·\,a ranor 7na. 
18.00 Uidzl<l T;·godnik Dź więko­
wy . 18. ~~0 Audycja z cyklu. „No­
talnil< czytelni ka" 18 40 Mu zy:·«ł 
ludowa. 19. IO Repo„taż ll ter·a· 
ck i. l9 .30 Muzyka i aklualuoSc1. 
20.00 Koncert symfoniczny 2 I .OO 
DZIENNIK. , 2l.32 Wę,glersl<a 
uweru1ra. 21.40 Koncer1 krako.v· 
Skieqo ch{1ru" Pn. 22.00 „Wszech· 
nica Radiowa · - W)' kład z cy· 
klu· . ~Z h is to ri i ruc hu robotnicze· 
~o w ol<resie lmpertallzmu" 
22.20 Muzyka taneczna. 23.00 
rvd1le1i Muzv l<i We2'1er~kiet . 
2'!.30 M11 1.yl<a. l<laS\'('7.118. 2J.5'0 
OSTATNIE WIADUMOSCI. 

lewska 48, Przybyszewst<łego 41, 
L•m•riowshlego 80, AJ. Kościusz­
ki 46. 

Dyżur położn1czo-qinekoloqlcz· 
ny: · dziś calą dobę \ d;-żurui e 
Szpila! lro M Cur ie Skłnrlowsk1ej, 
ul. Curie Skłudowsklej 15. 

PA~STWOWY TEATR NOWY 
godz. 19 - „Henr)'k VI na to,• 
wach ·• 

PANSTWOIVY TEATR IM. STl':­
l•'ANA JAHACZA - godz. 19 -
„Rewizor·'. 

TEATR MAŁY - godz 19. 15 _. 
,,Uulnel< trzech dz1ewc.:ząl ··• 

TEATR MUZYCZ~V - godz. 19.1.'5 
- ,,Kn11na usmtechu 
Pozo:;tale teatry nieczynne. 

BAL TYK - „Czte1·y serca" ~ 
godz. 14, 16. 18. 20 

GDYNIA - Prog1·am [llmów dO· 
1<umeo1a1nycb I Kulrura1no­
os w1a1 „B'blloleka tm Lemna". 
„o szczęście. dzieci " , PKP' 
14 -53 - godz. 18 19. „P1en„. 
szy start" - godz 20 Pro• 
g1·am dla naJmlodszych: „Ko· 
nik Gar'bflsek " - godz 16. 

MLODA GWARDIA „Mury 
Malapagl " - godz. 16 IB1 ~o. 

MUZA - „Nędza•cy" ! ser. 
godz. 18, 20. 

PIONIER - „An'tcml twanowlcz 
gniewa się" - godł l 7 19. 

PULU'\CA - „Wesołe Kumoszki z 
WlndSor·u" godz. 16.30, 
18.30 20,30. 

PRZEDWIOSNIE „BaJl<a o 
śpiącej Krotewnie" - p1·ogram 
skladkny - godz. 18. 2U. 
MAJA - „PustelnJa Parmeń• 
ska" li •er - godz. L 7. 19 

R1':f..URD - „Dllta" - godz. 18, 
20. 

ROMA - „Baryłeczka" - godz. 
18, 20. 

SOJ lJSZ - „Drużyna" 
18.30. 

godz. 

STY LOIVY - nieczynne z powo­
du remontu 

SWIT - „ Doni eccy górnicy" 
godz. 18. 20. 

TATRY - „Pod n iebem Sycylii• 
, - godz. lti. 18 W 
WISŁA - ,.Na n1aneWrach" _. 

godz. l6 18. 20. 
Wt.oKNIARZ - „Wielkie polo1"a· 

nie" - godz 16. 16. 20. 
WOLNOSC - „Wilhelm Tell" .... 

godz 16, 18. 20 
ZACHI;TA - „Przeklęta wyspa" 

- godz. IB. 20. 
KINO OWORCOWE - „Przegląd 

sportowy 3-52'". „Jezto"ra n1a· 
zursKle" „Pracujemy porl wo• 
dą" . PKF nr 13 - o;odz. 16, 
17. 18, 19, 20. 21, 22. 
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